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silnyrh starań właściriełi lo­
kali rozrywkowych, ni« udało
się na ten dzień uchylić suro­
wych zarządzeń antyalkoholo­
wych.

czternaści®

pierścieni nosić
musi i

aktprka Gene-

vieve Page, gra­
jąca role 'IfrrĄ^i,
siostry króla Al­
fonsa. w realizo­
wanej obecnie

filmowej wersji
„Cyda”.

CAP

WIEDEŃ
- i Fanfara 24 trąb jaka rozleg-

franeuska n;e się dziś o północy z wieży

Noworoczne

życzenia
Z okazji Nowego Roku

najlepsze życzenia dalszych
osiągnięć w pracy zawodo­
wej i społecznej oraz szczę­
ścia w życiu osobistym
mieszkańcom miasta Kra­
kowa i województwa kra­
kowskiego

składa
KOMITET WOJEWÓDZKI

POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ
*

Noworoczne życzenia po­
dobnej treści dla społeczeń­
stwa Krakowa wystosowa­
li: Krakowski Komitet
Miejski POLSKIEJ ZJED­
NOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ, Prezydium
RADY NARODOWEJ w m,
5 RAKOWIE i Prezydium
WOJEWÓDZKIEJ RADY

NARODOWEJ w KRAKO­
WIE.

Nr 306 (4520)

♦
Na ręce przewodniczące­

go Prez. RN m. Krakowa

nadeszły także pozdrowie­
nia i życzenia od Miejskiej
Rady i obywateli Kijowa.
W telegramie czytamy m.

in.:

„W nadchodzącym Nowym
Roku życzę Wam Towarzy­
szu Zbigniewie Skolicki i
wszystkim mieszkańcom

bratniego Krakowa dobre­
go zdrowia, szczęścia, dłu­
gich lat życia 1 nowych
dalszych osiągnięć w budo­
wie socjalizmu.”

Przewodniczący
Kijowskiego Komitetu

Wykonawczego
DAWIDÓW

Zegarek i butelka rumu

osobliwe wykopaliska
w państwie piratów

zniszczonym przez trzęsienie ziemi
I

r

W połowie XVI stulecia na i rdzy, która pozostała ze wską-
■wyśpię Jamajce W Ameryęe! zówek. Dzięki temu uczeni ó-
Srodkówej, powstało państwo kreślili, że zegarek przestął
piratów i handlarzy niewolili-' chodzić o..godzinie 11 min. 43
kami. 7 czerwca 1692 roku oi W ten sposób ustalono dokład-

: godz. U’min, 43 trzęsienie zie- nie godzinę trzęsienia
'

Zięmi
; rńi doszczętnie zniszczyło sto- sprzed, 268 lat.

lir* t.rtcfri haństwa Pnrt.p~R .nva1. •
_

...............................

neogotyckiego ratusza w

Wiedniu ogłosi wiedeńczykom
nadejście Nowego Roku 1951
W noworocznym koncercie
wezmą udział członkowie
dwóch wielkich orkiestr sym­
fonicznych filharmonii wie­
deńskiej. Odegrają oni utwo­
ry znanych mistrzów, m. in.
fanfarę Mozarta.

Na krótko przed północą z

wszystkich wież Wiednia roz­
legnie się bicie dzwonów.

WASZYNGTON

Waszyngtońscy amatorzy na­
pojów wyskokowych nie będą
mogli tym razem powitać No­
wego Roku z kielichem w rę­
ku. W dniu 1 stycznia — jak
w niedzielę każdą obowiązywać
będzie w Waszyngtonie żaka?
sprzedaży alkoholu. Punktual­
nie o godzinie 24.00 ze wszys­
tkich stolików w restaura­
cjach, hotelach i lokalach noc­
nych zniknąć muszą karafki,
butelki i kieliszki. Mimo u-

i

LONDYN

2209 nazwisk obejmuje lista
zasłużonych Brytyjczyków,
którzy w dniu Nowego Roku

otrzymają z rąk królowej
Elżbiety tytuły, ordery i inne
odznaczenia. Wśród nich znaj­
dują się ludzie różnych
warstw i zawodów' — politycy,
sportowcy, naukowcy,
mysłowcy i inni.

♦.
MOSKWA.

Cała sobotnia prasa radziec­
ka poświęca artykuły wstępne
podsumowaniu osiągnięć w

dziedzinie gospodarki i kul­
tury w ZSRR, W roku 1960.
Moskiewska „Prawda” w ar-

polskich
•brońców pokoju

Polska opinia publiczna po­
ruszona została nową próbną
eksplozją bomby atomowej na

Saliąrze w dniu 27 grudnia br.
Dokonanie przez fransuskie

władze wojskowe wybuchu nu­
klearnego w czasie, gdy w

ONŻ rozpatrywany jest pro­
blem powszechnego i całkowi­
tego rozbrojenia, kiedy wszyst­
kie narody oczekują ostatecz­
nego zakazu wszelkich prób z

bronią nuklearną — jest ja­
skrawym wyzwaniem świato­
wej opinii publicznej i stano­
wi akt wymierzony przeciwko
bezpieczeństwu naredów oraz

torpeduje wysiłki w kierun­
ku odprężenia sytuacji w świe- <

eie.

Prezydium Ogólnopolskiego
Komitetu Pokoju, wyraża,irc
pburzęnie społeczeństwa pol­
skiego, przyłącza swój głos do
fali protestów w świecie 1 w

samej Francji.

prze-

Nagrody
Klubu Publicystów
Międzynarodowych
za 1960 rok

/ Jury Polskiego Klubu Publicy­
stów Międzynarodowych w skła­
dzie: red. red. Andrzej Albrecht,

rocznego planu

Dobry start

resortu budownictwa
do nowych zadań 1861 r.

W Ministerstwie Budownic­
twa i Przemysłu Mate­

riałów Budowlanych odbyła
się 30 bm. konferencja praso­
wa, ńa której min. M, Ole­
wiński poinformował dzienni­
karzy o wykonaniu przez re­
sort tegorocznych zadań pla­
nowych.

Piań budownictwa mieszka­
niowego zrealizowany Został
w 102 proc. Przedsiębiorstwa
budowlano-montażowe ou-ó.y
do użytku w miastach i osie­
dlach ponad 148,7 tys. izb,
czyli o 3.160 izb więcej niż za­
kładano. Wszystkie zarządy
budownictwa wykonały swe

zadania.
Budowlani zapewnili sobie

dobry start do realizacji za­
dań 1961 r, (wynoszą ońe ok.
150 tys.' izb) — przede wszyst­
kim dzięki zorganizowaniu
szerokiego frontu robót.

Oprócz mieszkań, przedsię­
biorstwa podległe resortowi

licę tego pąństwą Pcrte-Royal.1
A później woda morska za­
lała ruiny...

Róani awanturnicy niejedno­
krotnie organizowali wyprawy
na Jamajkę, by na dnie mor­
skim szukać skarbów pirac­
kich.

Obecnie są tu prowadzone
metodyczne prące wykopalis­
kowe. ■''"' <

,.„W.,pi.3śku na, .plaży znąlężip*

nó między innymi staroświec­
ki zegarek, z napisu na któ­
rym odczytać można było, że

wykonany został w 1636 roku.
Na zegarku brakuje wskazó­
wek — żelazne wskazówki do­
szczętnie zżarla woda morska.
Ale promienie Roentgena ujaw­
niły ńa tarczy zegarka resztki

Żrrąleztono również butelkę
z rumem, niestety, wóda mor-!
ska przeniknęła do środka,'
psując napój. Gdyby nie to... i
rum sprzed 300 lat przedsta­
wiałby nie byle jaki „skarb11.

- » ■■■
Harriman

„łażącym
ambasadorem0 USA

tykille wstępnym, zatytułowa- j Józef Cywiak, Stefan Boratyński

nym „Czas pracuje dla komu- Stanisław Kostarski, Samuel Ker-
ner, Witold Leder, Adam Perłow-

nizmu pisze. | sbi j Tadeusz K0jek przyznało na-

Ludzie radzieccy Żegnają Stępujące nagrody klubu za rok

rok 1960 uśmiechem radości,
z jakim — zdaje się tak nie­
dawno witali go przy uroczy­
stych

, 19t-0:
W grupie I nagrodę w wysokoś­

ci 5.000 zł ,^a najlepszą książkę
naukową, publicystyczną lub hi-

-■_,Z1 dźwiękach kremlów, storyczną, związaną z bieżącymi
Śkich kurantów. Rok 1960 —I problemami międzynarodowymi”

1 Przyznano red. Mieczysławowi F.

wypadków
W Michałowicach nastąpiły

gde^zęhię taksówki marki „War­
szawą” nr poężny 14 z. autobu­
sem przewożącymi pracowników.
W wypadku kierowca taksówki
53-letni Leon Szewczyk zam. ul.
Marii Curie-Sklodówskiej 9. oraz

jego pasażer ŹÓ-lętni Paweł Ta­
ra: szewski, zam. iii . Siemaszki 13,
doznali ogólnych obrażeń. A Dru­
gi wypadek samochodowy zdarzył
śić w Bórku Falęckim, gdzie prze­
wrócił się wóz osobowy marki

,.P-7«”, a jadąca w nim 18-letnia

Krystyna Przełącznik, zam. w

Szczecinie, ul. 5 Lipca 7, doznała

wstrząsu mózgu. Zatruciu alko-

NOWY JORK.

prezydent-elekt Stanów żję-
1 dnóczonych . J. Kennedy
mianował 30 bm. b. guberna­
tora Nowego Jorku i b. am­
basadora USA w Moskwie i
Londynie A. Kjrrimana „la-,
tającym ambasadorem" przysz­
łej administracji. f?

Harriman jako „latający
ambasador11 będzie do śtąlej
dyspozycji prezydenta i sekre­
tarza stanu, którzy powierzać
mu będą specjalne misje dy­
plomatyczne.

W Meksyku
doszło

użytku 417 obiektów przemy-
slówyćh. , __ _ ___ __

Wydajność prący w stośun-' ^ego 7-
ku tó ub. toku wzrosła W bu* j <lnlu wczorajszym znowu półtora-
dćwnictwię Ó 11,7 próc., zaś W godzinną przerwę w komunikacji
przemyśle materiałów budo- tramwajowej między godz. 12.35

wlanych — o 14 proc. a 14- (hś)

21. >£} Awr.ria w podstacji i

przerwa w dostawie prądu wyso-
» napięcia spowodowały w

do krwawych starć

Policja
strzela do studentów

•p

Wszystkim Odbiorcom naszych wyrobów

składamy

najlepsze życzenia
na rok 1961

Zarzgd
Spółdzielni Pf cr Bicl>żii?rskQ-Konfskcyjnej

im. J. Dąbrowskiego
KRAKÓW, ul. SZCZEPAŃSKA 5.

i

Polecamy punkty usługowe bielizny męskiej:
Kraków, Wiślna 10, .

Kraków, Daszyńskiego 16,
Nowa Hula, Osiedle Handlowe, blok 15.

Najnobize fasonj! Luksusowe wykonanie!

NOWY JORK.
VA/ stolicy meksykańskiego

* ’

stanu Guerrero, Chlipan-
cingó, doszło 3Ó bm. do gwał­
townego starcia. Około 15 o-

sób zostało zabitych, a blisko
40 .ciężko rannych.

Powodem demonstracji było
zaatakowanie przez policję
studentów malujących na ścia­
nach domów hasła przeciwko
brutalnym rządom gubernato­
ra sianu Glierręrp, Rautowi
Caballro Aburto. Policja w

cząsie starcia z grupą studen­
tów zastrzeliła jednego z nich.

Na wieść o tym, na ulice
wyległ tłum, który urządził
demonstracje przeciwko bru­
talnym poęzynasiiom policji.
Wówczas do akcji przeciwko
demonstrantom ruszyły od­
działy policji i wojsko, które
użyły broni palnej zabijając
kilka i raniąc kilkanaście osób

W Chilpancingo panuje na­
pięta atmosfera

LONDYN

„The British Medtcal
Jcuriiai” podaje, że w ro­
ku 1S61 liczba ludzi zamie­
szkujących kulę ziemską
przekroczy 3 miUa-rdy, zaś
w roku 197& dojdzie-przy-
puszozalnie do 3.830 min. W
1958 r. świat zamieszkiwa­
ło około 2.854 min ludzi.
Według przytoczonych da­
nych liczba urodzin prze­
wyższa co roku o 48 min
liczbę zgonów. Największy
przyrost naturalny notowa­
ny jest w krajach słabo
rozwiniętych gospodarcza.

PARYŻ
Według doniesień Agen­

cji FP. marszałek Juin
przestał zasiadać w Naj­
wyższej Radzie Obrony Na­
rodowej, której był człon­
kiem jako marszałek Fran­
cji. W myśl nowego jlekrc-
tu premiera — artykuł
przewidujący automatyczny
udział marszałków Francji
w tej Radzie, został uchy­
lony. Jak wiadomo, mar­
szałek Juin zadeklarował
się jako przeciwnik alger-
skiej polityki prezydenta
de Gaulle’a.

BERLIN

Pociąg szybkiej kolei
miejskiej, znajdującej się
pod zarządem władz NRD
został 29 bm. ostrzelany w

czasie jazdy na terenię Ber­
lina zachodniego. Wskutek
rozbicia szyb, dwóch pasa­
żerów poranionych zostało
odłamkami szkła; przewie­
ziono ich do szpitala. Poli­
cja zachodnioberlińska nie
ujęła sprawców.

Tego rodzaju incydent —

podaje agencja ADN — nie

jest ozyr.iś sporadycznym.
W czasie cd 1 do 29 grudnia

br. 57 wagonów berlińskiej
kolei miejskiej uległo poważ­
nym uszkodzeniom. Jest tó je­
szcze jednym dowodem nie­
normalnej sy'.uacji w Berlinie
zachodnim i wskazuje na ko­
nieczność stworzenia normal­
nych warunhów.

drugi rok siedmiolatki prze­
chodzi do historii pod znakiem

wielkiej i niezmordowanej
pracy, jako bohater — zwy­
cięzca.

W Belgii
trwa strafh

„Marsz

milczenia"

w Brukseli

BRUKSELA.

Dziś — w 12 dniu strajku —

w godzinach południowych
ulicami stolicy Belgii przecią­
gnął wielki pochód ludności
Brukseli zorganizowany dla
uczczenia zamordowanego w

dniu wczorajszym, w czasie
starć między policją a strajku­
jącymi robotnikami, 30-letnie-
go Francois Van der Strappen.

Jest on pierwszą śmiertelną
ofiarą „oszczędnościowego”
planu rządu Eyskensa. „Marsz
milczenia” zorganizowany zo­
stał przez belgijską federację
pracy.

W czasie wczorajszych starć
w Brukseli kilkanaście osób
odniosło ciężkie rany. Do de­
monstracji i starć między u-

czóstnikami demonstracji, a

policją i żandarmerią doszło
również w wielu miastach bel­
gijskich.

5ł

Wyjaśnienie
W artykule z dnia 29. XII

1960 r. pt. „Badania nad lecz­
niczymi wartościami roślin
krajowych'11, wkradła się po­
myłka. Prof. Marek Gatty Ko-
styńl — Był czynnym człon­
kiem Polskiej Akademii tJuiię-
jętoości a nie członkiem czyn­
nym Polskiej Akademii Nauk.
Za pomyłkę bardzo przeprasza­
my.

Rakowskiemu za pracę „SPD w

okresie powojennym 1949—1954'’.

Wyd. PWN.
Jednocześnie jury podkreśla wy­

soką wartość pracy Aleksandra

Drożdżyńskiego 1 Jana Zaborow­
skiego pt, „Obcrlaender' — przez
.. Ostfórtchuhg”, wywiad i NSDAP
do rządu NRF”.

W grupie II nagrodę w wysoko­
ści 5.008 zl „za pracę stałego ko­
respondenta
obsługę wielkich

dzynarodowych’
’

red.. Ryszardowi
korespondentowi
nieżej i „Życia
Bliskim Wschodzie.

jednocześnie jury
wysoką wartość pracy
tyka Zwirena stałego
denta PAP w Nowym Jorku, a

w szczególności jego sprawozdań
z XV sesji ONZ.

W grupie III nagrodę w wyso­
kości 5.000 zl za „ar.ykuły, ko­
mentarze, reportaże lub eseje po­
święcone wyodrębnionym proble­
mom zagranicznym, jak również

problematyce międzynarodowej”
przyznano red. Michałowi Hofma­
nów! za cotygodniowy felieton „z
teki kronikarza” zamieszczany w

tygodniku „Polityka'.
Jednocześnie jury podkreśla wy­

soką wartość zbioru i-eportaży
Kazimierza Dziawan ;wskiego pt.
„Mahomet i pułkownicy”.
(Wyd. „Iskry ).

—e-----

Spadkobierczyni

zagranicznego' lub

konferencji mię-
— przyznano

Wojnie, stałemu

Agencji Robot-

Warszawy” na

podkreśla
red. Hen-

korespon-

!>•>

Do trybunału adminlstr-acyjr.egi
w Lilheburgu, w NRF, zwróciła

się wdowa po zmarłym w r. 1943
feldmarszałku hitlerowskim V,
Brauchitschu o odzyskanie drogo­
cennej buławy, skonfiskowanej
podczas kapitulacji przez Angli­
ków...

Co słychać?... I
DELHI.

W Sąndyo, w Indiach, w pobliżu granicy Tybetu, grupa przy-
by yeti s.armad lamów tdbywa , . ę>. rrws.ńs rr.cdiy pi:y za-

b = lsamowąnym ciele swego zmarłego przed 34 laty przełożonego,
Dlggl Lamy, oczekując lada chwila jego zmartwychwstania. La­
rga, odchodząc w zsjwla y oświadczył bowiem, że dokładnie za

34 lata powróci do życia na ziemi 1 polecił swym uczniom uczy­
nić wszystko, aby do tego czasu ciaio jego nie uległo rozkłado­
wi...

MOSKWA.

W fermie hodowlanej łotewskiego kołchozu „Warpa" urodzi­
ło się' cielę o dwóch glcwaćh i dwóch ogonach. Sekcja wykaza­
ła, ,żę cielę ma* jeden normalnie rozwinięty szkielet, natomiast

dwa śeręa, dwa żołądki i podwójne płuca. Oprócz nerek i wą­
troby wszystkie organy wewnętrzne cielaka miały zwiększone
rozmiary'. Lekarze z kliniki weterynaryjnej, w której dokonano

sekcji, oświadczyli, że jest to nader rzadki przypadek t uma-

ezący się niecałkowitym rozdzieleniem bliźniąt w rozwoju embrio­
nalnym.

::l'

::

::
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Na Świątecznej karuzeli.. Fot. CAF

Wojciech Kaider

Spojrzenie wstecz i w przyszłość

Cc weóźą. gwiazdy?

i!

Już starożytni Rzymia­
nie... przepraszam, już
starożytni Babilończycy...

też nie
niej...
prostu
siz
szych przodków stawiali so­
bie pytanie: „CO BĘDZIE?”
„Co przyniesie następny
rok? Odpowiedzi szukano
w gwiazdach. Zwróciliśmy
się więc i my do gwiazd,
ale tym razem do gwiazd
ziemskich, błyszczących na

firmamencie naszego życia
kultu, alnego. Poszukaliś­
my wśród nich odpowiedzi
na Ęjtanię — co będzie, w

przyró'k;u,,(;;.pM> ■>co

nam gwiazdy powiedziały.
MARIAN FALSKI —

człowiek, który uczył nas

czytać. Autor Elementa­
rza.

— W świecie, w którym
dzisiaj żyjemy, trudno co­
kolwiek odpowiedzieć na

takie pytanie. Tu nikt nie
będzie dobrym wróżbia-
rzęm. Kto na przykład mo-

tak, jeszcze daw-
a więc chyba po

— już najstar-
najstarszych na­

t

IZ ończący się rok 1960 był‘ ' rokiem przestępnym. Co to

znaczy? Jak wiadomo rok sło­
neczny czyli czas, w ciągu
którego Zibmia dokonuje peł­
nego obrotu wokół Słońca,
wynosi mniej więcej 365 i 1/4
doby. Jeśli więc chcielibyśmy
mierzyć lata dokładnie według
obrotu Ziemi wokół Słońca, to

Nowy Rok musiałby się za­
czynać o różnych godzinach,
co rok o 6 godzin później.

Jeśli ustanowiliśmy długość
roku zawsze na 365 dni, to po
100 latach Nowy Rok wypa­
dałby w początku grudnia, a

po 500 latach — zamiast w

zimie już byłby w lecie.
Do czasu Juliusza Cezara

kalendarz rzymski był bardzo
skomplikowany, rządzili nim
kapłani, którzy ustanawiali
dowolnie długość roku, od 304
dni do 400.

Egipski astronom Sozigen
doradził Juliuszowi Cezarowi
jak należy zreformować ka­
lendarz, by święta zawsze do­
kładnie przypadały na ten sam

dzień roku słonecznego. Sozi­
gen zaproponował, by 3 kolej­
ne lata miały po 365 dni. a co

czwarty rok miał 366 dni.
Nowy udoskonalony kalen­

darz, zwany później juliań­

przestępny- dwakroć poszóstny

te przewidzieć jak rozwią-
że się sprawa Francji i Al­
geru? Wiadomo, że Fran­
cja przegrała, ale kto wie
jak przegrała?

JOZEF HEN — pisarz,
autor znakomitego „Krzy­
ża Walecznych” i nie wyda­
nej jeszcze książki „Kwie­
cień” (I nagroda na kon­
kursie MON).

— Zrobię nareszcie dobry
film według scenariusza,
który już wszedł do pro­
dukcji. Wróży się zwykle
dobre rzeczy, złe przycho­
dzą nie zapowiedziane. O-
czekuję więc jakiegoś po­
rozumienia w skali mię­
dzynarodowej. Mam na­
dzieję, że świat nareszcie
zrozumie, iż takie proble­
my, jak np. przebieg gra­
nic itp. muszą ustąpić pro­
blemom ogólnoświatowym,
np. problemowi głodu. I że

problemom tym można za­
radzić tylko wspólnie.

JERZY WALDORFF —

pisarz, krytyk muzyczny,
właściciel psa „Puzona”,

skim, został wprowadzony od
1 stycznia 45 roku przed naszą
erą.

Jeszcze przed juliańską re­
formą kalendarza Rzymianie
czasami w miarę potrzeby do­
dawali do ostatniej dekady
lutego dodatkowe dni. Robili
to dlatego w lutym, że rok
wówczas zaczynał się u nich
1 marca. Ale luty był miesią­

cem poświęconym pamięci
przodków. Żeby nie obrażać
przodków i nie „psuć” im ich
miesiąca dodatkowe dni do­
dawano na końcu miesiąca po
cichu, żeby nikt o nich nie
wiedział — dodatkowy dzień
miał tę samą datę co i poprze­
dni dzień. Rzymianie jednak
liczyli daty miesiąca w od­
wrotnym kierunku niż my.
Początkowy dzień miesiąca
oznaczano liczbą 30, 31 lub 28.
Weszło w zwyczaj dodatkowy
dzień wstawiać po 6 lutym, —

tzn. po naszym 22 lutym —

tak ponoć było najłatwiej
oszukać przodków — stąd
rok przestępny nazywał się
dwakroć poszóstnym.

Szczegółowsze obserwacje
astronomiczne wykazały, że
rok słoneczny trwa dokładnie
365 dni i 5 godzin 48 minut
i 46 sekund, a nie tak, jak za­

Nowy
Rok jest okresem

przełomowym, dzielącym
dwie pięciolatki. Chcia-
łoby się dokonać nie­

odzownego w takich razach
bilansu, ale poprzestańmy na

trzech liczbach. Z grubsza
biorąc, województwo krakow­
skie to jakaś 17—18 część te­
rytorium naszego kraju, którą
zamieszkuje niewiele ponad
7 proc, ludności Polski. Stąd
wynika trzecia liczba, a mia­
nowicie wskaźnik uprzemy­
słowienia. Jest on o wiele
wyższy, niżby wypadało z obu
przytoczonych cyfr. W tej
chwili w województwie kra­
kowskim skupia się ok. 8 proc,
polskiego przemysłu. A jeszcze
przed dziesięcioma laty kra­
kowski przemysł był drobnym
okruchem polskiej gospodarki.

W ciągu minionych pięciola­
tek przemysł na ziemi kra­
kowskiej osiągnął wysoką
rangę. Wprawdzie w tej chwi­
li nadal prz-oduje szeroko roz­
budowany potencjał przemy­
słowy Śląska, wysoce uprze­
mysłowiona jest Łódź i
olbrzymie tempo irtdustriali-

autor przekleństwa „Na o-

gon mego jamnika Puzona”.
— Oczekuję, żeby przy­

szedł jakiś św. Mikołaj,
który przyniósłby mi tro­
chę pieniędzy, żebym mógł
przestać pracować. Ale
przestać pracować nie pó
to, żeby w ogóle nie pra­
cować, tylko żeby nie pra­
cować na życie, a zacząć
pracować nad tym, po co

się żyje. Chciałbym napi­
sać parę książek. Niestety,
żeby pisać książki trzeba
zarobić, a najlepiej się za­
rabia pisząc do cyrku. Ja
do cyrku pisać nie umiem.
Drugie więc życzenie —

może' 'w przyszłym roku
cpźTCfznbść^ześle' • mt - na­
tchnienie, jak pisać do
cyrku.

ALEKSANDER KOB-
ZDEJ — artysta-malarz,
grafik, profesor ASP.

— Nie wiem, co przyszły
rok przyniesie. Chciałbym,
żeby mnie przyniósł spokój,
spokój i jeszcze raz spokój.
Żebym mógł pracować, a

kładał kalendarz juliański 365
dni i 6 godzin. W ciągu 123
lat kalendarz juliański spó­
źnia się o całą dobę.

Kościół katolicki w XVI
wieku zaczął się niepokoić —

dzień 21 marca nie przypadał
na wiosenne porównanie dnia
z nocą, a przecież data Wiel­
kanocy związana jest z pierw­
szą pełnią po wiosennym po­
równaniu.

Papież Grzegorz XIII w

1582 r. ponownie zreformował
kalendarz. Uznano, że paź­
dziernik 1582 roku będzie li­
czył tylko 21 dni — w ten spo­
sób zlikwidowano 10 dni spóź­
nienia. W kalendarzu grego­
riańskim, podobnie jak w ka­
lendarzu juliańskim zachowa­
no zwyczaj, że za lata prze­
stępne uważane są lata ozna­
czone liczbą dzielącą się przez
4. Jednak w odróżnieniu od
kalendarza juliańskiego tylko
te lata na przełomie wieków
uznano za przestępne, które są
oznaczone liczbą dzielącą się
przez 400. Rok 1900 nie był
więc rokiem przestępnym, bo
1900 nie dzieli się przez 400,
natomiast rok 2000 będzie
przestępnym, bo 2000 przez
400 się dzieli.

(S. Ł)

zacjl obserwujemy w War­
szawie, która być może w

przyszłości, osiągnie rangę
równą Śląskowi, ale zaraz

obok stolicy trzeba postawić
Kraków, który szczególnie w

okresie ostatnich dziesięciu
lat wyrósł na wielki ośrodek
przemysłu — przede wszyst­
kim hutniczego, chemicznego i
energetycznego.

Przykładów na hutnictwo
nie trzeba mnożyć, gdyż są
najłatwiej sprawdzalne w po­
bliskiej Nowej Hucie, a także
w rejonie chrzanowsko-olku-
skim, gdzie istnieją Zakłady
Górniczo - Hutnicze w Bole­
sławiu. Wielką chemię —

przemysł, który u nas przed
wojną niemal w ogóle nie
istniał, reprezentują Zakłady
Chemiczne w Oświęcimiu i
rozbudowane po wojnie Za­
kłady Chemiczne w Tarnowie.
Najmniej chyba znana jest
energetyka, która jeszcze bez­
pośrednio po wojnie ograni­
czała się do elektrowni w Ja­
worznie, Sierszy i Krakowie,
a w ostatnich latach wzboga­
ciła się o siłownie w Jaworz­

pracować można tylko w

spokoju...
MAREK HOLZMAN —

fotoreporter, fotografik (sze­
reg nagród na krajowych
i międzynarodowych wy­
stawach).

— Nie wiem co będzie,
ale życzę wszystkim lu­
dziom, a więc i sobie — a-

by zostali uwolnieni od
strachu przed Wielkim Bły­
skiem. Abyśmy się nie mu-

sieli lękać o przyszłość na­
szych dzieci, o los naszych
domów. Mamy wielką szan­
sę aby nie wskoczyć z po­
wrotem na drzewa. Sko-

~
. rzystajmy z tej szansy.

Poza tym chciałbym w

przyszłym roku otrzymać
książkę polskiego pisarza,
książkę, która stanowiłaby
syntezę rzetelnej wiedzy i
psychologii. Sobie życzył­
bym fotogramów, które
przetrwałyby w pamięci
patrzących dłużej niż przez,
jedną minutę.

(Dokończenie na str. 5)

nie II, Tarnowie, Skawinie i
budowaną obecnie siłownię
Siersza II — każdą o mocy
wielu megawatów.

Start do nowego planu go­
spodarczego rozpoczynamy z

pokaźnym potencjałem prze­
mysłowym. Potencjał ten po­
większy się w najbliższych la­
tach o dalsze inwestycje. W
efekcie wskaźnik uprzemysło­
wienia woj. krakowskiego po­
winien wzrosnąć o dalsze pro­
centy i promile, chociaż w

warunkach ogólnego uprzemy­
słowienia kraju te drobne
wskaźniki zawierają olbrzy­
mią treść, wyrażającą się
dziesiątkami nowych zakła­
dów przemysłowych.

Ale skończył się równocześ­
nie okres spontanicznego, ży­
wiołowego i dynamicznego in­
westowania. W poprzednich
planach gospodarczych, szcze­
gólnie w planie 6-letnim,
olbrzymie tempo i wielkie na­
kłady inwestycyjne były
usprawiedliwione koniecznoś­
cią odbudowy kraju i zaspo­
kojenia podstawowych po­
trzeb. Powiedzmy sobie szcze­
rze, w takiej przymusowej
sytuacji trudno ustrzec się od
błędów i oczywiście istniały
błędy w polityce inwestycyj­
nej. A zatem nie zawsze liczo­
no się z kosztami, szafowano
groszem, wznoszono nowe

obiekty przemysłowe tam,
gdzie wystarczyłaby tylko mo­
dernizacja starych zakładów.
Planowano szeroko i z rozma­
chem tam, gdzie wystarczyło­
by skromniej i oszczędniej.

Dziś — już nie te czasy.
Dziś trzeba inwestować — jak
to się mówi — „z głową”, z

ołówkiem w ręku — przezor­
nie, po gospodarsku i daleko­
wzrocznie. Chociaż może
brzmi to jak truizm, ale osta­
tnie lata nauczyły nas gospo­
darności i oszczędności za­
równo w domowym budżecie,
jak i na wielkich budowach.
W ekonomice nie ma cudów.
Nie znaczy to wcale, że no­
wych inwestycji nie b.^fjiie.
Ależ będą, tylko na miarę na­
szych potrzeb i możliwości.
Każda z nich jest ściśle za­
planowana, obliczona na szyb­
kie efekty i prędkie pokrycie
wydatkowanych pieniędzy.

Najsłuszniejsze wydaje się
inwestowanie w obiekty już
istniejące, gdzie nowe urzą­
dzenia i maszyny przyspieszą
osiągnięcie maksymalnej zdol­
ności produkcyjnej. Mowa tu

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

'

o Hucie im. Lenina, Zakładach
Chemicznych w Dworach i o

wznoszonych elektrowniach...
Skoro już przy tym jesteśmy,
to przejdźmy od razu do cał­
kowicie nowych obiektów,
które też powstaną w powią­
zaniu z istniejącymi. Właśnie
nasze wielkie siłownie nieja­
ko warunkują eksploatację
istniejących nad Wisłą pokła­
dów węgla energetycznego.

Od dawna przewidywano
budowę nowych kopalni wę­
gla, noszących wspólną nazwę
Nadwiślańskiego Zagłębia Wę­
glowego, ale dopiero teraz in­
westycja ta posiada pełne uza­
sadnienie ekonomiczne. Mamy
już nad Wisłą lub w pobliżu
jej biegu kilka wielkich si­
łowni, potrzebujących węgla
energetycznego. Dostarczą go
właśnie nowe kopalnie i to nie
kosztownym transportem ko­
lejowym, ale tańszą drogą
wodną, o której już tyle pi­
saliśmy i która w najbliższym
pięcioleciu ma szansę dalszej
budowy.

Można by dorzucić do dłu­
giej listy parę „rodzynków”
inwestycyjnych, jak wielki
kamieniołom w Zalasie, Fa­
bryka Elektrod Węglowych
pod N. Sączem, zakłady gór­
nicze w rejonie chrzanowsko-
olkuskim czy wreszcie wy-

(Dokończę nie na str. 5)

Spróbujmy odgadnąć

Noworoczne

kto—co

gdzie — jak
dlaczego

Pytania:
1. 17 lat temu, w noc sylwe­

strową, nastąpiło wydarzenie,
które przeszło do historii

współczesnej Polski. Jakie to

b)£ło,.wydarzenie? .

2. W przeddzień nocy sylwe-
strow^j^nąsiąpiłą,^ lat temu
zmiana ustroju i abdykacja
króla w jednym z krajów eu­
ropejskich. W jakim kraju?

3. Jak powstała nazwa ka­
lendarz?

4. Rozpoczynamy rok 1961. W

którym roku żyją ludzie po­
sługujący się kalendarzem ży­
dowskim i mahometańskim i

kiedy obchodzili swój ostatni

Nowy Rok?
5. 1 stycznia każdy będzie

mógł powiedzieć, że spóźnił
się nie ze swojej winy. Ile
czasu wynosi to „usprawiedli­
wione’* spóźnienie i skąd się
ono bierze?

6. W ciągu jakiego czasu ro­
dzi się jeden „nadprogramo­
wy” dzień w naszym kalen­
darzu w wyniku tych corocz­
nych spóźnień?

7. W jaki sposób — według
starych wierzeń — dziewczyna
może zobaczyć w Sylwestra
postać swojego przyszłego mę­
ża?

8. Za co młodzież w dawnej
Polsce często wyprawiała bie­
siadę noworoczną?

9. Skąd pochodzi nazwa

„karnawał”?
10. Jakiemu bogu składali o-

fiary starożytni Rzymianie w

dniu 1 stycznia?
*
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me zmienia

Opr. (fez)

tkwlą, a to s

jego żbywg »» pójrzębhęj do żjCo słychać w Krakowie?
Tu nigdy nic nie sły­
chać, chyba czasem Zy-

gmunta na Wawelu — tak od­
powie każdy prawdziwy kra­
kowianin” — pisał dziennikarz
ró-wne sto lat temu.

Minął wiek. Dzisiejszy Kra­
ków z Nową Hutą liczy około
pół miliona mieszkańców, ileś
tam kin i teatrów, ileś kilome­
trów sieci wodociągowej, kilka
nowych osiedli mieszkanio­
wych itd. Czy jednak charak­
ter miasta i jego mieszkańców
tak bardzo się zmienił? Poszu­
kajmy odpowiedzi w roczni­
kach starych pism krakow­
skich.

„Krakowską kronikę można by
Baczynać od stereotypowych wy­
rzekań na pustki, ospałość, mil­
czenie, brak przedmiotów zajęcia
umysłowego, brak rozrywek i za­
baw, na nieustające nudy. Jeżęli
jeden miesiąc po drugim powta­
rzać przychodzi jedną i tą samą

piosnkę to nie dziw, ża wrószcie

damy w siebie wmówić, żeśmy
śpiochy, próżniaki, nudziarze, śle-

dzienniki, słowęm, żeśmy do ni­
czego, że innych objawów życia
w nas nie ma prócz funkcji fi- |

zycznych. Żeby uwierzyć tym
wśzyśtkim wyrzfckanióm na wy­
ludnienie miasta i jego zupełne
odrętwienie, należałoby chyba
mniemać, że Kraków liczbą miesz­
kańców swoich mierżyć się zale­
dwie powinien z najpośledniejszy-
mii mieścinami.

Wszelako Kraków liczy przeszło
40 tysięcy ludności; ma swoje tea-

ira zimowe i letnie, polskie i nie­
mieckie; żaden z wędrpwnych mu­
zykusów, jeźdźców, aęletów, sko­
czków, kuglarzy i błaznów ńne po­
minął go dotąd; ma twoje zakła­
dy dobroczynne, towarzystwa na­
ukowe i gospodarskie, towarzy­
stwa sztuk pięknych, dzienniki po­

lityczne, czasopisma
‘

literackie,
i naukowe i rolniaze, publiczne o-

grody i cieniste plantacje, koleje
żelazne i telegrafy, dorożki i om­
nibusy, cudne dokoła okolice, jest
Siedzibą władz paromllionowej lu­
dności, wreszcie panteonem pom­
ników, muzeum pamiątek, widow­
nią wielkich zdarzeń historycz­
nych i siedliskiem poetycznych
podań i legend. Z tym bogactwem
przymiotów swoich, których po­
łową byłaby już gdrzie indziej nie­
wyczerpanym zasobem żywotności
Kraków nie ma ruchu odpowied­
niego tym wielkim mórąlnym i

fizycznym sitom, jakie w nim

stąd Iż mieszkańcom I cy dzisiejszej stutysięcznej
ną fójrzebhęj do ży- I a7ję>lnicy i jej „ojćiec” — Ka­

rol

Przezorny
zawsze ubezpieczony

ABC o ubezpieczeniach
Dalszy ciąg konkursu

ankiety PZU

Nikt nie jest w stanie prze­
widzieć czy nie dotknie go,
względnie jego najbliższych,
jakieś nieszczęście. Wiedząc,
moglibyśmy się niejednokrot­
nie temu przeciwstawić, bro­
nić. Są jednak nieszczęścia,
którym trudno przeciwdziałać,
szczególnie o ile są to klęski
żywiołowe. Z codziennego je­
dnak doświadczenia__ wiemy,
że nieszczęście spada na rias

dów. Odpowiedzi były
Ciekawe i pozwoliły na

nie cennego materiału,
uczestników tego
wylosowano liczne
Pisano o tym w prasie. W bro­
szurce „ABC” zapowiedziano
jednak, że w dniu dzisiejszym
zostaną podane w prasie py­
tania do zawartej w niej an­
kiety,Nr 2.. Oto, pytania

bardzo
zebra-
Wśród

konkursu
nagrody.

w sposób niemal' zasRakutący,'" 11 Czy pos,adasl pMisy
bezpieczeniowe PZU i w ja­
kich rodzajach ubezpieczeń?

2. Czy ubezpieczenia, na

które posiadasz polisy zawar­
łeś samorzutnie, czy też z na­
mowy ajenta PZU?

Na pytania powyżstee, po ich

wpisaniu na ankiecie Nr. 2,
należy odpowiedzieć — ankie­
tę Odciąć i przśśłać na adres:
Dyrekcja Wojewódzka Pań­
stwowego Zakładu Ubezpie­
czeń w Krakowie, ul. 1 Maja
3, skrytka pocztowa 544, z za­
znaczeniem na kopercie „Kon-
kurs-ankieta Nr 2”. Termin

; nadesłania mija dnia 10. 1.
; 1961 r. Przypominamy, że

, wśród uczestników konkursu-

nieraz w ułamku sekundy...
O ile szkód pewnych

(śmierć, kalectwo) nie może­
my naprawić — pozostają mo­
żliwe do uchylenia skutki ma­
terialne. Często czytamy na

łamach prasy o groźnych po­
żarach, powodziach, burzach
z piorunami, gradem, huraga­
nach, nieszczęśliwych wypad­
kach ulicznych, tramwajo­
wych, kolejowych, samocho­
dowych, wypadkach przy
pracy itd.

Mimo że staramy się z wy­
padkami losowymi walczyć w

sposób zorganizowany i osią­
gamy bardzo poważne rezul-,
taty, niemniej rokrocznie;
mamy w kraju setki tysięcy \ anję;^ty Nr 2 rozlosowane bę-
osób poszkodowanych. • Uą również cenne nagrody,

. i między innymi I nagroda —■tn i t/muo n■ *
_ _ ___

form obrony przed materiał-;
nymi skutkami losowych zda­
rzeń jest ubezpieczenie.

W Polsce jedyna instytucją
prowadzącą działalność ubez- ;

pieczeniową jest Państwowy
Zakład Ubezpieczeń. Któż nie
zetknął się z nim. Co roku
wypłacane miliardowe kwoty
Z tytułu odszkodowań świad­
czą dostatecznie o nieódzow-
ności istnienia tej instytucji.
Wiedzą o dobrodziejstwie u-

bezpieęzeń szczególnie rolni­
cy. Praca rolnika nosi w sobie
przecież nieodzowny element
ryzyka. Ale i mieszkańcy
miast nie są wolni od niego.
Jest ono na każdym kroku.
Ileż to razy byliśmy świadka­
mi cudzych nieszczęść. Czy
pomyśleliśmy wtedy o sobie?

Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń prowadzi różnorodne for­
my ubezpieczeń. Formy te

pragnie szeroko zapropagować
wśród społeczeństwa. We
wrześniu br. PZU wydał w

tym celu specjalną' broszurę
„ABC o ubezpieczeniach” po­
łączoną z konkursem ankie­
towym. Ankieta Nr 1 miała na

celu zorientowanie PZU jakie
formy ubezpieczeniowe znane

są lyśród mieszkańców miast,
szćzególnie wśród pracowni­
ków przedsiębiorstw i zakła-

zorganizowanych . kl WFM.
nr-zA/i Y51Otarła1- !

P S. Ob. Zygmunt Rzepka, tech­
nik z Krakowa, proszony jest o

zgłoszenie się w Dyrekcji PZU po
odbiór neseseru podróżnego — na­
grody z losowania w konkursie-

ąnkitę. Nr L K-6764

clii tych źńł energii i woli”, (rok I

1857)

Radosny entuzjazm z powo­
du dzisiejszego oświetlenia ja­
rzeniowego, jak wszystko w

Krakowie, może wykazać się
dawną tradycją. W roku 1857
z racji zaprowadzenia w mie­
ście oświetlenia gazowego czy­
tamy:

„Zakładanie rur gazowych w

mieścńe zapowiada, że zleje łię
na nas światło powietrzne} przy
blasku którego ulice nasze, skle­
py, kawiarnie, przechadzki oży­
wi^ się. Przed blaskiem światła

gazowego znikną ponure cienie

nccy i skryją się w barbarzyńskie
przedmieścia wyłączone dotąd od

tego dobrodziejstwa, by ubóstwa

swego nie wyprowadzały na wi­
dok światła; zgaśnie nawet księ­
życ ze swoim bladym i melancho­
lijnym wejrzeniem, a jaskrawa
rzeczywistość zdobywająca wszę­
dzie posadę idealnego bytu, spuści
na nas swoje promienie gazowego
blasku, przedłuży dzień do woli
człowieka i da mu panowande nad

ciemnością.”

Spis powszechny? I to też
mamy. W roku 1860 „Tygodnik
Ilustrowany” ogłosił dane z

urzędowego obliczenia ludno­
ści Galicji. Kraków posiadał
wtedy 41.086 mieszkańców, z

której to liczby tylko 34.210
stanowiło ludność miejscową
stałą.

„Sądząc po ruchu w mieście —

komentuje ówczesny dziennikarz
— powyżej wykazana urzędownie
liczba mieszkańców rdaje się za

nisko obliczona. Zresztą nie obej­
muje ten wykaz Podgórza, na pra­
wym brzegu Wisły położonego i

stanowiącego ta czasów Wolnego
Miasta osobne miasto, dzisiaj atoli

najściślej ż Krakowem połączo­
nego tak iż Podgórze można śmia­
ło uważać za część Integralną na­
szego grodu, łączy ono obecnie
z pewnością do 5 tysięcy miesz­
kańców."

Podgórze w centrum uwagi? .

to też mamy.
„Od pięciu lat co chwila któreś

pism a czasem wszystkie razem

.Sprawa połączenia się

I

z

notują:
Podgórza z Krakowem weszła w

nowe,.tymvrązem dęcyrjująęę sta­
dium”. Było tych decydujących
'Stadiów co>najmnie>dżiesięć-i kaź--
da okazywało się niezdecydowa­
nym. A publiczność polska wszys­
tkich dzielnic co chwila musiała
ó tym wyezytywać mniej lub bar­
dziej zajmujące doniesienia. Na­
wet nie tylko polska. Gdy repre­
zentanci Rady Miasta Krakowa u-

dali się do Rzymu dla złóżenia
hołdu Ojcu świętemu praiat-dy-
żurny wpuszczający delegację za­
pytał naszą wędrówkę, kto zacz

i skąd przybywa? —

— Reprezentacja Rady Miasta
Krakowa.

— Cracoeia? Si, si,
miasto, dó którego ma

łączone Podgórze.
Tak to przez kwestię

rosły o Krakowie wiadomości geo­
graficzne. wtajemniczeni mówią,
że niewinne słowa dyżurnego
Monsignora wpłynęły nawet na

szczęśliwe sfinalizowanie sprawy
Podgórze długo się bowiem opie­
rało związkowi z Krakowem; gdy
więc z Rzymu powróciła deputacie
prezydium Rady Miasta miała

przemówić do opornych podgórzan
w te słowa: otoczenie watykań­
skie bardzo by było za połącze­
niem obu naszych miast. Rada
miasta Podgórza wzięła to do ser­
ca 1 zmiękła w oporze."

Czy słusznie? Ciekawe ęo
myślą na ten temat mieszkań-

wiem: to

być przy-

podgórską

iniarski.

z coś z zakresu upo­
rządkowania miasta;

„A ludzi chodzących po ulicy
tyiu, że nie mogą pomieścić się
między szeregami kamienic i

Świetna Gmina nie zajmuje się
•awie niczym innym, jak dena­

tami nad rozszerzeniem ulic, aby
nasze tłumy miały gdzie ćyrkulo-
wać.”

A oto opis szaleńczego kar­
na wahi z- roku 1856:

„ .. ...akże to Btyćżeń — miesiąc
zabaw’, wesołości i hulanki! Mie-?

siąc jedyny w tym roku karnawa­
łowy. Zapewne ruch i gwar ulicz­
ny przeniosły się w mury miesz­
kań. Wędrowiec spojrzał ku ok­
nom piętrowym, przyłożył u cno

do wrót — w oknach ani świateł­
ka, wszyscy w głębokim śnie po­
grążeni, a przez wro‘a słychać
chrapanie stróża kamienicznego."

Powiedzcie sami, o krako­
wianie, czy perspektywy kar­
nawału 1961 wyglądają dziś
dużo lepiej?

W rytmie kadryla
13 "'ważni dziejopisowie skrzę-

• tńie omijali ten temat, dla­
tego o życiu towarzyskim
zwykłych mieszkańców Kra­
kowa w początkach ubiegłego
stulecia mówią tylko
wane nieliczne druki,
nabierające już wagi
mentu. Mniej więcej
osiemdziesiątych XIX
czasopisma podawały już ob­
szerne relacje z balów, a trzy
panie — dziennikarki krakow­
skie zajmujące się opisem to­
alet strojnych pań — bywały
honorowane nieomal jak kró­
lowe. A ile żalu i łez jeżeli ja­
kaś suknia nie została wymie­
niona i pochwalona. A jaki
powód dp chwały dla całej
rodziny, jeżeli, toaleta zwró­
ciła uwagę.

Z nielicznych dokumentów
zachowała się m. in. tzw. ko­
lęda z 1802 roku, jako że wte-

zacho-
dzisiaj
doku-

od lat
wieku,

, tańca poprosił Polkę, chociaż
I' z racji urzędu zaszczyt teń

należał się Niemce.

W okolicy lat pięćdziesiątych
— balów, redut i maskarad

i jest coraz więcej i coraz wlę-
j cej publiczności na nich by-

dy istniał zwyczaj wręczania
obok życzeń świątecznych
także wierszyków satyrycz­
nych, Ten najstarszy z zacho­
wanych zajmuje się wylicza­
niem wad kobiecych. Kolęda
z roku 1805 mówi o Krakowie
w ten sposób: „Jeżeli tu żaba-' Wa. Reprezentacyjną salą ba­
wisz choć parę miesięcy pew-

'

iOWą stają się Sukiennice, pe­
nie do Krakowa nie powró- t<!m dochodzi „Florianka”,
cisz więcej”. Z, czasów napo- „Sokół”, sala Starego Teatru,
leońskich nie zachował się ża- ; Są też i bale urządzane w do-
den dokument, dopiero można ■mach prywatnych, zwłaszcza
coś powiedzieć o balach w o- - - - -

kresie Wolnego Miasta. Był
taki bal w 1836 roku, gdzie 50
zaproszonych nagle dostało
kataru i nie przyszło. Chodzi­
ło o to, że w Krakowie stacjo­
nowali przedstawiciele trzech
mocarstw okupacyjnych i mu-

sieli być zapraszani na zaba­
wy. Tym niemniej gospodarz
balu znalazł się na wysokości
zadania, bo do pierwszego

Przypominamy

Technika na toesoło

Dwanaście miesdęey a w

każdym jakieś nowe wy­
darzenia; są wśród nich

drobne, interesujące tylko wą­
ską grupę osób ale są rów­
nież takie, o których .mówi
całe miasto”, a w każdym

razie znaczna jego część. Te
właśnie poważniejsze wyda­
rzenia, które zarejestrowano
w Krakowie w r. 1960, poniżej
odnotowujemy.

STYCZEŃ

W związku ż nadzwyczajną
uchwałą Prezydium Rady Mi­
nistrów o obchodach łOO-lecia

Uniwersytetu Jagiellońskiego
— minister szkolnictwa powo­
łuje Komitet Jubileuszowy UJ.
9 W rocznicę wyzwolenia Kra­
kowa następuje położenie ka­
mienia węgielnego pod budo-

pierwszej w Krakowie

silkoły Tysiąclecia budowa­
nej przez „Czytelników Eeba
Krakowa" Zostaje urucho­
miony nowoczesny zakład wo­
dociągowy w Nowej Hucie.

ŁUTY

Artur Rubinstein, światowej
w

dni młodzież rządzi miastem. <|
W Nowej Hucie uroczystości
związane z ,,Dniem Hutnika”
i 18 rocznicą rozpoczęcia bu­
dowy ksomtoinatu im. Lęnina.
W uroczystościach Werze
dział Władysław Gomułka.

CZERWIEC

Jak co rok: „Dni Krakowa”.
£ Wszyscy wstrząśnięci wia­
domością o utonięciu w nur­
tach Dunajca kilkunastu ucz­
niów Zasadniczej Szkoły Go­
spodarczej w Nowaj Hucie.

u-

I.IPIEC

Potężna fala powodziowa,
która poczyniła ogromne Szko­
dy w krakowskim wojewódz­
twie, zagraża naszemu miastu.

SIERPIEŃ

Ulicami Krakowa przejeż­
dża egromny samochód cięża­
rowy ż przyczepą, wiozący z

Drezna rozmontowany pomnik
Tadeusza Kościuszki.

sławy pianista, występuje
krakowskiej Filharmonii.

MARZEC

Jadwiga Kleczkowska prze­
kazuje miastu bezcenny zbiór
5 tys. monet piastowskich.
£ Pierwsze wspólne posiedze­
nie Prezydium RN i Prezy­
dium DRN Podgórze, na któ­
rym zapada decyzja o zwró­
ceniu w planie 5-letnim szcze­
gólnej uwagi na tę najbar­
dziej zaniedbaną dzielnicę.

kwiecień

Na Wawelu odbywają się u-

roczystości inaugurujące ob­
chody 1000-lecia Państwa Pol­
skiego w Krakowie i w ziemi

krakowskiej. 9 Prezydium
Rady Narodowej podejmuje
uchwalę w sprawie weryfikacji
niezałatwionyeh wniosków
o przydział mieszkań.

MAJ

Przez Kraków przejeżdżają ko­
larze. biorąey udział w Wyścigu
Pókóju. 9 Juśeńa.184! Przćz 3

WRZESIEŃ

Ogromne kolejki przed
nem „Warszawa”; pierwsze
seanse filmu „Krzyżacy”. 4

Zespól rzeczoznawców przy
Ministerstwie Łączno cl za­
twierdza projekt krakowskiej
stacji telewizyjnej. 9 Rada
Narodowa uchwala 3-letni

plan stopniowego porządkowa­
nia i upiększeni? Krakowa.

PAŹDZIERNIK.

Rozpoczyna swą działalność
Studium Administracyjne,
zorganizowane przy Wydziale
Prawa UJ.

ki-

LISTOPAD

Przed Sądem Wojewódzkim
— po raz drugi — proces Sta­
nisława Wójcika. Wyścig
z czasem: w ciągu trzech dni
ulica Floriańska otrzymuje
asfaltową nawierzchnię.

GRUDZIE#

Spis powszechny. Z mar­
tena nr 2 w Hucie im. Lenina

spływa półtoramilionowa tona

Stali. (lov)

...... . , zwłaszcza
ziemiańskich, ale charaktery­
styczną cechą tego okresu'jęst
to, że nieomal każdy stan —•

jak wówczas mówiono — umię
i lubi się bawić. Wytwarza
się nawet osobna kategoria
młodych ludzi wszędzie Zapra­
szanych,’'bo mają... thlent w

nogach. Czasopismo z roku
1857 określa takiego pana:

„Tancerz par exceliar.ee nię po­
trzebuje nic umieć prócz mazura,

kadryla i polki. Reszta nauk, jeśli
się przypadkiem w niny napętki
nie tylko, że mu do jego roli ni$

pomaga, ale owszem przeszkadza,
odrywając go od właściwego prze­
znaczenia, którym jest na kążdę
uderzenie klawisza stawać w Sze­
regu i nie schodzić z placu, ąż dó

wytańczenia wszystkich panien dó

upadłego.”
I jeszcze jeden cytat, tym

razem z „Kłosów”, gdzie Mi­
chał Bałucki pisze w 1869 r.:

„Panie rozpoczęły zaraz po No­
wym Roku świątobliwe pielgrzym­
ki po sklepach, magazynach, jj-
trzymując $ię z pobożnym wes­
tchnieniem przed świetniejszymi
wystawami; dyrektorowie ęrklę-
stry sprowadzili nowe straussow-

skić tańce, łaskoczące nogi, lpię-
dzy nimi prześliczną polkę . Sąn-
gerslust". Sobotnie wieczorki tań­
cujące w resursie mieszczańskiej I

rzemieślniczej bywają przepełnio­
ne, a pierwszy bal akademicki li­
czył przeszło 300 oąób."

Wraz z okresem Młodej Pol­
ski pojawiają się na balach i
z-bawach nowe malownicze
postaci: artyści. Bale przez
nicł urządzane są zwykle naj­
zabawniejsze, choć niezbyt od­
powiednie dla panienek poni­
żę; 18 lat. Tradycją wesołych,
barwnych zabaw środowisk
Artystycznych prżetrwałą aż
do ostatniej wojny. Na jed­
nym z balów krakowskich w

dwudziestoleciu międzytwojen-
nym urządzono
najdziwniejszego
wa. Czyż
konkurs
lewka?

trzeba
wygrał

konkurs na

typa Krako-
dodawać, że
Adam Po-

*

towarzyskim dąw-
zajmuję się

Życiem
nego Krakowa ,

specjalnie dr Władysław Do­
browolski. Miejmy nadziej^
że wynik jego poszukiwań u-

każe się w druku, jako obo­
wiązkowa lektura dla Organi­
zatorów dzisiejszych ząbaifr.
Czas już. żeby się dowiedzięli,
że wynaleziono sposoby unik­
nięcia tłoku, pijaństwa i bru­
du, które to „filety” Oęcljuią
niestety wszystkie .putolićine
zabawy Krakówą naAfcyeh €»•
sów. (z>
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Jacek Adolf Ge

cyklotron dla turystów
Do

niedawna w Krakowie
zwiedzało się komnaty
WąweTskię, groby królew­

ski^, ołtarz Wita Stwosza i re­
staurację „Wierzynek”, (przed­
siębiorstwo państwowe wyod­
rębnione). Obecnie do tego o-

boWiązkowego repertuaru do­
łączył się cyklotron. Zabytki
krakowskie- znam doskonale,
głównie dzięki zamieszczanym
w swoim czasie w „Echu” ry
sunkom niezrównanego B. W.
SęhÓnborna; do Wierzynka za­
prosił mnie raz jeden kolega
który przyjechał na delegację
z Warszawy. Tak się jednak
składało, źe cyklotron był dla
mnie przez długi czas białą
pląmą ną mapie współczesne­
go Krakowa. Skwapliwie sko­
rzystałem więc z uprzejmej
propozycji przewód nicz.ącego
krakowskiego oddziału Stowa­
rzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Przemysłu Chemiczne­
go
i przyłączyłem się do zorgani­
zowanej przez nią wycieczki
mającaj na celu zwiedzenie
sławnego krakowskiego cyklo­
tronu.

Wszyscy uczestnicy wyciecz­
ki, którzy zjechali się nie tyl­
ko z Krakowa lecz i z odle­
głych miejscowości wojewódz­
twa krakowskiego, mieli nade
mną tę wielką przewagę, że z

racji śyrego zawodu w mniej­
szym lub większym stopniu o-

rięntowali się w najważniej­
szych arkanach współczesnej
fizyki. Ale nawet gdybym im

dorównywał pod tym wzglę­
dem, nie na wiele by się to

przydało, skoro „Echo” to mi­
mo wszystko nie „Problemy”
ani „Horyzonty Techniki” i
kierownictwo redakcji na ogół
wykreślą wzory matematycz­
ne z kwalifikowanych do dru­
ku materiałów.

A więc proszę państwa, cy­
klotron jest w Polsce tylko je­
den — zupełnie tak . jak Wa­
wel, wieża Mariacka i Wierzy-
nek. Stanowi najważniejszą
część krakowskiego Zakładu
Fizyki Jądrowej Pilskiej Ą-
kademii Nauk i ml?'ci się w

Bronowicech w niezwykle no­
woczesnym, funkcjonalnym i
imponującym budynku, który

[ w niczym absolutnie nie przy-
pani mgr Anny Sawicz ; pominą bronowickiej chałupy,

i gdzie odbywało się opisane
, przez . Wyspiańskiego wesele.
Oto signum temporis! Pokole­
niu tegorocznych maturzystów
Bronowlce nie kojarzą się już
z „Weselem” Wyspiańskiego,
lecz z cyklotronem Niewodni­
czańskiego. Rachel z „Wese­
la” mówi do Pana Młodego:
„Na skrzydłach myśl moja
zwisła: szłam, przez błoto po

kolana, od karczmy ai tu do bowiem w bardzo wysokiej I niebezpieczeństw nasz przewo-
dworu: — ach, ta chata rez-, próżni, którą jak z tego co u- | dnik uśmiecha się jednak wy­
śpiewana, ta roztańczona gro-\
mada, zobaczy pan, proszę pa-!
na, że się do poezji nada, jak I
pan trochę zmieni, doda”. [

Dzisiaj w Bronowicach nic z
’

tych rzeczy. Pod cyklotron1
podjeżdża się betonową szosą, I
błota nie ma nawet pod po-
deszwy; gromada przystojnej!
młodzieży owszem jest, lecz nie pudło, z drugiej
roztańczona, a

ważna i zapracowana. Do noe- : mnie —.,---------
- — -----

zji nic się tu już nie nadaje,! budynek którego cyklotron
chyba do cybernetycznych po- • jest jak gdyby jądrem
ematów układanych przez

‘

mózg elektronowy. A coś
zmieniać, dodawać — niechże
ręka boska broni mnie i

wszystkich dopuszczonych
przed ten ołtarz nauki dzienni- kosztownego jądra. Najbar-
karzy — zaraz mielibyśmy do 1 dziej malowniczo wygląda po­
czynienia z całym PAN-ęm i1 mieszczenie zawierające pul-
jeszcze by nas żywcem upiekli pit sterowniczy. Przypomina
w tym cyklotronie. | dó złudzenia siedzibę pana De-

Nie wiem, czy młodzi ludzie mona, który chciał wysadzić
pracujący w krakowskim Za- ( świat w powietrze w świetnym
kładzie Fizyki Jądrowej śą do- , czeskim filmie „Krakatit”. Ta-

brymi naukowcami — przypu- ; blice rozdzielcze, kolorowe
szczam, że t-k, skoro znaleźli światła sygnalizacyjne, ekra-
się w gronie wybranych ka- ■ny, głośniki, dźwignie, przyci-
płanów jedynego w kraju u- j ski... Na ścianie wisi instruk-
rządzenia. Wiem natomiast z cja zatytułowana: „Normalna
całą pewnością, bo z własne-, kolejność operacji uruchamia-

słyszałem wynika, trzeba pie-] rozumiale: Nie, tutaj nigdy w

czołowicie hodować.
Po wykładzie odbyło się

zwiedzanie. Sam cyklotron
trochę mnie rozczarował, wca­
le nie jest taki wielki — mniej
więcej połowa wagonu towa­
rowego. Z jednej strony wy­
gląda jak wielkie metalowe

przypomina
okropnie po- okrętową armatę. Najbardziej

zafascynowało, że sam

kil-

kukondygnacjowe gmaszysko
— zawiera niemal wyłącznie
urządzenia zasilające, sterują­
ce i kontrolujące pracę tego
niesłychanie precyzyjnego i

Spojrzenie wstecz
(Dokończenie ze str. 3)

twórnie materiałów budowla­
nych, jakie planuje się ąż w

dwóch powiatach.
Trudno w krótkim zarysie

rozgraniczać, co należy do pla­
nu centralnego, co do tereno­
wego i co wreszcie wynika z

inicjatywy samych gospoda­
rzy terenu. Dość powiedzieć,
że specjalnie spółdzielczość
pracy ma tu szerokie i am­
bitne plany. Ale — jak powie­
dzieliśmy na wstępie — nowy
plan gospodarczy nie jest
przede wszystkim planem in­
westycyjnym. Inwestycje pow
stają i będą powstawać dla
lepszego wykorzystania su­
rowców, stworzenia nowych
miejsc pracy, wreszcie dla
stałego dopływu ludzi ze wsi
do miast.

Trzeba by tu powtórzyć to,
co się już tyle razy mówiło o

wydajności pracy, nowator­
stwie, odrodzonym współza­
wodnictwie, wynikającym z

inicjatywy samych załóg ro­
botniczych. Nowa pięciolatka
bardziej niż poprzednia daje
bowiem pole do popisu w

dziedzinie unowocześnienia,
podniesienia jakości i potanie­
nia produkcji. Przy przestrze­
ganiu zasad centralnego- pla-

A co z efektami? Widoczne
są na codzień — w budownic­
twie, zaopatrzeniu, gospodarce
komunalnej i wielu innych
dziedzinach. Jasne, źe są to

efekty niedostateczne, ciągle
jeszcze poniżej potrzeb, ale
pamiętajmy, że pojęcia wyż­
sza wydajność, oszczędność i
gospodarność nie od dawna
obowiązują. Że najpierw trze­
ba było inwestować, że teraz
trzeba rozumnie gospodaro­
wać, aby no kłady wypłaciły
się z procentem.

Może nie zawszę to sami
dobrze widzimy. Może inni le­
piej spostrzegają przełom, ja­
ki się dokonuje w naszym
kraju. I choć nie zawsze mo­
żną ich posądzić o entuzjazm
dla naszych poczynań ekono­
micznych, to jednak muszą
obiektywnie przyznać,'że osią­
gamy coraz lepsze wyniki go­
spodarcze. Oto ną przykład
ostatni biuletyn ekonomiczny
ONZ stwierdza, że obok in­
nych krajów socjalistycznych
„w Polsce osiągnięto wzrost

tempa produkcji dzięki zwię­
kszeniu wydajności pracy. Za­
notowano także wzrost docho­
dów indywidualnych 1 obro­
tów w handlu detalicznym”.
Warto ,si$ nad tym ?astano-

ńewania jęst zawsze miejsce Wić właśnie w Nowy Rok, pa­
na korektory, byle tylko trząe wstecz i w przyszłość,
wzwyż. j .WOJCIECH KABDEB

nia cyklotronu”. Punkt pierw­
szy zaczyna się: „Sprawdzić
złączenie napięć pomocni­
czych...” Naliczyłem coś że 32
czynności, które trzeba wyko­
nać dla uruchomienia cyklo­
tronu. Jeden z punktów in-

, strukcji brzmi: „Załączenie
Podejrzewam je- cyklotronu może nastąpić tyl-

* ko na pisemne zlecenie kiero-i__■■..ł-v
”

Dość groźnie wyglądają u-

rządzenia sygnalizacji alarmo­
wej, pewien niepokój budzą
tfeż trojakiego ródzaju przy­
rządy kontrolujące natężenie
promieniowania, które każdy
pracownik cyklotronu nóśi
przy Sobie w kieszeniach bia­
łego kitla. INĄ nieśmiałe. zapy-

go doświadczenia, że na gło­
wę biją najlepszych przewod­
ników po krakowskich atrak­
cjach.

W soboty cyklotron jest nie- '

czynny, z różnych specjalnych)
względów, między innymi dla- ■
tego; że poddaje się go wtedy ,

konserwacji, f '

dnak, że główną prżycżyną so-

botnich przestojów są wy-1 wnika zmiany”.
cieczki." Cyklotron to nie fa­
bryka koncentratu pomidoro­
wego; w czasie pracy do zwie­
dzania się nie nadaje, a że ca­
ły naród pragnie pielgrzymo­
wać do krakowskiego cyklo­
tronu, więc coś trzeba było
wymyślić

Z ,(.tsz^sęd...ąsięcioosobową
wycieczką młodzi fizycy ją­
drowi radzą sobie co najmniej
jak ze zwykłą wiązką neutro­
nów. Zanim ktokolwiek zdążył
się dokładnie a ż nabożeń­
stwem rozejrzeć dokoła w

przedsionku niezwykłego po­
mieszczenia, zanim zdążyliś­
my wprowadzić się w pełną
powagi i szacunku dla Wiedzy
atmosferę, już byliśmy po­
dzieleni na dwie grupy i ko­
rytarzami oświetlonymi świa­
tłem jarzeniowym zdążaliśmy
nieuchronnie do z góry wy­
znaczonego celu. W bronowic­
kim Baedeckerze na cyklotron
przewidziano dwie godziny.

Zaczyna się od teorii. Wpro­
wadzono nas do małej sali
wykładowej z szeroką na całą
ścianę tablicą. Wykład prowa­
dził bardzo przystojny bru­
net w biały kitlu. Poziom fa­
chowy wykładu był niestety
przystosowany do składu wy­
cieczki — która była wyciecz­
ką inżynierów przemysłu che­
micznego, a nie dziennikarzy o

wykształceniu
nym. Mimo tó spróbowałem
zanotować parę fragmentów.
Przede wszystkim to, że w

Bronowicach prowadzi się ba­
dania naukowe jądra atomo­
wego i że jedną z zasadniczych
kwestii, badanych obecnie na

całym świecie jest kwestia sił
jądrowych, czyli tego, co spra­
wia dlaczego te cząsteczki w

ogóle się „trzymają”. Do ba­
dania budowy jądra atomowe­
go służy tutaj w Bronowicach
cyklotron — czyli akcelerator
do przyspieszenia cząsteczek —

działający na zasadzie cyklicz­
nej. Cząsteczki przyspiesza się
w cyklotronie do energii mi­
lionów elektronowcltów i
bombarduje się nimi cel jakim
jest na przykład tarcza węglo­
wa lub złota, przy czym prze­
bieg całej operacji rejestruje
się przy pomocy liczników lub
klisz. Przyspiesza się w cyklo­
tronie jony wodoru zwykłego
ęzyli protony lub deuterony —

jony ciężkiego wodoru.
Zanotowałem takie na przy­

klap doskonalę brzmiące sfor-
ińułowanie; „Wiązka neutro­
nów uderza o ścianę z beto­
nu”. Albo: „Hodowanie próżni
móże trwać kilka dni a nawet

tygodni".. Procesy zachodzące
w cyklotronie odbywają się

tanie - na--» temat - atomowych M.

żadnym wypadku nie nie mo-

; źe eksplodować, nic podobnego
i nie grozi Krakowowi. Zaś jeśli
• chodzi o siłę promieniowania

to, jak wykazują skrupulatnie
■prowadzone pomiary, pracow-
■nicy cyklotronu otrzymują od
■dwu lat mniejsze dawki pro­

mieniowania, niż przeciętny
rentgenolog.

Opuszczając gościnne progi
cyklotronu pogrążyłem się w

, głębokiej zadumie: co za

wstyd, że człowiek nic nie ro­
zumie z tego, co się tutaj dzie­
je. I podjąłem decyzję odwie­
dzenia po pierwszym księgar­
ni naukowej „Domu Książki”
przy ul. Straszewskiego. Tak,
tak, dzisiejszemu turyście we

współczesnym Krakowie nie
wystarczy znajomość dziejów
ojczystych Galla Anonima,
Wincentego Kadłubka, Celiny
Bobińskiej i książki Witwic-
kiego: „Wiadomości o stylach”.
Najwyższy czas rozejrzeć się
źa Einsteinem, Bohrem, Planc­
kiem, Jeansem. Najlepiej za­
cząć od starego Greka De-

mokryta. Wkrótce ojciec, któ­
ry nie potrafi dziesięcio­
letniemu synowi objaśnić za­
sady działania cyklotronu
skompromituje się zupełnie
jak dzisiaj skompromitowałby
Się nie odróż.niając „Mikrusa”
od „Mercedesa”.

Po zakończonym zwiedzaniu

wycieczka czekała jeszcze w

autokarze przez dwadzieścia
minut na maruderów. Okazało
się, że zatrzymały ich nie uro­
ki cyklotronu, lecz zainstalo­
wany pod jego opiekuńczym
skrzydłem bufecik, w którym
sprzedają ponoć najlepszą w

Krakowie kiełbasę. Zaraz mi

się trochę lżej na-sercu zrobi-
* <r«. > J>

gwiazdy?
(Dokończenie ze str. 3)
WITOLD GRUCA — tan­

cerz. Koncertował w Pary­
żu, Londynie i wszystkich
prawie miastach Polski.

— Dla siebie wróżę, że
będzie to mój najtrudniej­
szy rok. Debiutuję jako
choreograf w zespole Pa-
plińskiego — czekają mnie
same premiery. Bardzo się
boję. Na płaszczyźnie ogól­
niejszej — myślę, że będzie
to rok. który przyniesie
moc ciekawych i chyba do­
brych faktów. Przede wszy­
stkim — człowiek poleci
na Księżyc. I to będzie naj­
bardziej pasjonujące wyda­
rzenie wobec którego zble-
dna inne.

IRENA DZIEDZIC — spi­
kerka Telewizji Warszawa.
Chyba nie trzeba jej niko­
mu w Polsce przedstawiać...

— Przypuszczam, że przy­
szły rok będzie lepszy i pię­
kniejszy od poprzedniego
— przypuszczam, gdyż bar­
dzo tego chcę. Dla mnie
rok ten powinien być ła­
skawy. Powinien, gdyż też

tego bardzo pragnę, ale ni­
gdy nic nie wiadomo. Gwa­
rancją tej pomyślności dla
mnie osobiście będzie ludz­
ka życzliwość. Może ta ży­
czliwość pomoże mi roz­
wiązać wszystkie problemy
związane z tym, że ten rok
powinien być lepszy i pięk­
niejszy.

MIECZYSŁAW WOJNI­
CKI — śpiewak, wykonaw­
ca i autor adaptacji „szla­
gieru” ubiegłego roku —

„Kaczuszki”.
— Nie wiem, co będzie,

bo kto może wiedzieć? Dla­
tego odpowiem słowami
popularnej włoskiej pio­
senki ,,Que serra. se.Td”
(co będzie tó będzie). Czas
pokaże.

Wróżba skończona. Pro­
simy nie dziękować — to

zapesza.
ANDRZEJ KOŁASINSKI

humanistycz-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCÓW z III względnie II kategorią
prawa jazdy do obsługi ciągników „Ursus” —

zatrudni natychmiast na terenie Kobierzyna
— Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Ogólnego „Zetbewu”. — Zgłoszenia: Gru­
pa Transportu „Zetbewu”— Kobierzyn (daw­
ne koszary). K-9332

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — przyjmie na­
tychmiast Gminna Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska” w Ruszczy — Nowa Huta. Zgłoszę*

nia przyjmuje Zarząd GS Ruszczą lub PZGS
Kraków, ul. Reformacka nr 3.

10 KIEROWCÓW oraz 3 POMOCNIKÓW KIE­
ROWCÓW — zatrudni natychmiast Przedsię­
biorstwo Robót Kolejowych Nr 9 — Baza

Transportu, w Krakowie, ul. Wielicka 28. —

Wynagrodzenie według nowej siatki płac.

Nauka

W
KRAKÓW, PLAC MATEJKI nr S.

PT KLIENTOM oraz DOSTAWCOM POW­
SZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW w

KRAKOWIE — ŻYCZENIA NOWOROCZNE,
ZADOWOLENIA z NASZYCH ..USŁUG i DAL­
SZEJ MIŁEJ WSPÓŁPRACY — składa

SAMOCHODOWO - moto­
cyklowe kursy — otwie­
ra w styczniu 1961 ..

Towarzystwo Krzewienia
Wiedzy Praktycznej. —

Wpisy: Kraków, Loretań­
ska 18, telefon 560-67, ofl
godz. 10 do 18. K-9265

r.

PSS

PT Klientom serdeczne życzenia

z okazji NOWEGO ROKU

KUKS kroju, szycia i
modelowania uruchamia
w styczniu Wojewódzki
Zakiad Szkolenia na tere­
nie Krakowa i Nowej Hu­
ty. Zapisy i informacje:-
Kraków. Mazowiecka 8 —

tel. 334-72, Nowa Huta —

Zasadnicza Szkoła Odzie­
żowa, Osiedle Szkolne —

(portiernia). K-9272

Sprzedaż

składa

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY nr

SIATKĘ ogrodzeniową —

bramy, furtki i słupki —

poieea Skiad Materiałów
Budowlanych, Skąwina,
Mickiewicza 6.

22291-g

34.

WĄTOR Teresa, zam. Li-
bertów 87, poczta Kra­
ków 12 — zgubiła bilet
miesięczny PKS nr 12877.

WSZYSTKIM CZŁONKOM - AKTYWISTOM

i PRACOWNIKOM POWSZECHNEJ SPÓŁ­
DZIELNI SPOŻYWCÓW w KRAKOWIE,

PODZIĘKOWANIA ZA CAŁOROCZNĄ
OWOCNĄ WSPÓŁPRACĘ ORAZ NAJLEPSZE
ŻYCZENIA NA ROK 1961 — składa

Komitet Zakładowy PZPR, Rada Nadzorcza,
Rada Zakładowa Z. Z. P. S. — Zarząd PSS.

TOMCZYK Marian zgubi!
ptzćp.iśtkę stałą, wydaną
przez Hutę im. Lenina.

P-1Ó05

ZABŁĄKANY pies, wil­
czur, do odebrania. Jad
Golda, Kraków 40, Prze-
gorzały 74 m. 6.

22402-g

HRYNKIEWICZ - SUDNIK
Barbsra, jam. Kraków, —

zgubiła dowód osobisty.
22420-g

COŁDA Maria, zam. Kra­
ków 40, zgubiła legityma­
cje szkolna nr 54, wydaną
przez Zasadniczą Szkolę
Odzieżowe, Kraków.

ZMM-fi
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Hokeiści Cracoyii®

„Czyste” amatorstwon
przestarzałym pojęciem -

Inaugurujące tegoroczny
zon w Krakowie spotkanie
kejowe o mistrzostwo I

pomiędzy Cracoyią a KTH

kończyło się wynikiem nieroz­
strzygniętym 3:3 (1:1, 0:2, 2:0).
Bramki zdobyli: dla Cracoyii
— Pędzimąż, Korzeniak i Mon­
tera, a dla KTH — Szerauc,
Wajda i Prorok. Sędziowali pp.
Michalik i Stachura — dobrze.
Widzów ok. 3 tys.

Cracoyia: Mruk — Zbożeń, Mon-
tean — Szwabenthan, Drozd —

Radwański, Kc-rzeniak, Miotła —

Preussńer, Łejczyk., Gebel — Pę­
dzimąż, Gołąbek, Łopatka.

KTH: Pancerz — Prorok, Zieliń­
ski, rez. Rusinek — Mużelak, Sze­
rauc, Ilas — Wajda, Wójcik. Skot­
nicki — Salamon, Bieniek, Nowak.

Pierwszy mecz w Krakowie nie

remisujq z KTH

stał na nadzwyczajnym poziomie. J wają w 34 min. prowadzenie. Na

Nic dziwnego; obydwie drużyny
dopiero oststnie kilka dni mogły
poświęcić na trening. Mecz był
jednak bardzo zacięty gdyż to­
czył się o dużą stawkę. Po pierw­
szej bezbarwnej tercji, w której
obydwie drużyny zaprzepaściły
kilka dogodnych sytuacji, padły
ylko 2 bramki,

Szerauca (KTH)’ i Pędziniąża (Cr.) .

W drugiej strony atakującą oka­
zali się kryniczanie. Przy stanie
1:1 goście wykorzystują nieporo­
zumienie obrońców biało-czerwo­
nych i ze strzału Wajdy zdoby-

s.rzelone przez

Bomba pękła po Olimpiadzie w Rzymie. Sensa­
cyjne oświadczenie znakomitego biegacza szwedz­
kiego — Dan Waerna — „jako amator nie osią­
gnąłbym nigdy wielkich wyników'’ wstrząsnęło po­
sadami amatorskiego sporlu. To w pewnym sensie
cyniczne oświadczenie szwedzkiego lekkoatlety
stanowiło ogromny cios dla ludzi z MKOl, wier­
nych zasadom wskrzesiciela nowożytnych Igrzysk
— barona Pierre de Coubertin. Zaczęło gromkim
głosem domagać się zdyskwalifikowania Szweda.
Chcąc ograniczyć możność startu zawodnikom, dla
których sport jest nie tylko przyjemnością, ale
także v/ pewnym stopniu źródłem zysków prze­
wodniczący MKOl p. Avery Brundage rzucił nawet
projekt, by wiek przyszłych olimpijczyków ograni­
czyć do 21 lat.

rego óiegacz<
kiego — Dan Waerna — „jako amator

się warunki życia, zmienia się
także sport. Dlatego też, nale­
ży sądzić, że czasy gdy dys­
kwalifikowano takich spor­
towców jak Paavo Nurmi czy
Gunnar Haegg minęły już bez­
powrotnie.

Forma skandynawska „cen­
nika za starty” nie jest chyba
najlepszym rozwiązaniem
sprawy, ale w każdym razie
wskazuje jakieś wyjście z

istniejącej sytuacji i jest jesz­
cze jednym głosem domagają­
cym się zmiany istniejąc;ca
zasad i pojęć sportowego ama-

torstwa.

kilkanaście sekund przed końcem

tej tercji Prorok po przytomnym
pcdar.iu Szerauca podwyższa wy­
nik na 3:1.

W trzeciej tercji nastąpił dopie­
ro kontratak gospodarzy, którzy
przy silnym dopingu widowni

przeprowadzają wreszcie kilka po­
mysłowych zagrań i w 47 min.
Korzeniak strzela dla Cracoyii 2

bramkę. W 14 min. następuje
wreszcie upragnione wyrównanie
ze strzału Monteana i mecz koń­
czy się wynikiem nierozs.rzygnię-
tym.

W Cracovii obok świetnie
broniącego Mruka dobrze spi­
sywali się Zbożeń i Drozd w

obronie oraz Miotła, Korze­
niak i Pędzimąż w ataku. W
KTH jak zwykle pierwsze
skrzypie grali Szerauc, Zieliń­
ski i Prorok oraz Pancerz. Go­
ściem trzeba jednak wytknąć
niesportowe zachowanie, za co

aż trzech graczy ukarano
10-minutowymi karami. (F)

Świetnie broniący — J . Mruk
i tyin razem zace^nat niebezpiecz­
ną sytuację po ostrym strzale

Wajdy. Pierwszy od prawej Drozd
Lewicki

Po pewnym czasie sprawa
jednak trochę ucichła i dopie­
ro niedawno znalazła się znów
w centrum uwagi światowego
sportu.

.Wypowiedź Waerna (podaje-
my fakty za „Expressem Wie­
czornym”) i późniejsza ironi­
czna definicja sportowca-ama-
tora, wygłoszona przez znako­
mitego łyżwiarza Johanre.te.
na „amatorem jest ten sporto­
wiec, który osiąga wielkie wy­
niki za małe pieniądze” — wy­
wołały oddźwięk w niedale­
kiej Finlandii. Reporterzy ty­
godnika „Vilko Sonomat” zaj­
rzeli za kulisy krajowej lekko­
atletyki i przy pomocy kilku
czołowych soortowców tego
kraju ujawnili dalsze rewe­
lacje.

Redakcja „Vilko Sonomat” za­
prosiła na konferencję długolet­
niego kapitana reprezentacji kra­
ju, świetnągp męirowca ¥oittó-

Hellstena, byłego rekordzistę świa­
ta na 1500 m Olavi Salso!?, znane­
go długodystansowca Olavi Vuo-
risalo, oraz brązowego medalistę
w biegu na 50 km z Saint Moritz
— narciarza Beniamina Vannine-
na. W czasie rozmowy ułożono
nawet „cennik”, według którego
są opłacane starty sportowców w

poszczególnych imprezach.

Poniżej podajemy kilka po­
zycji wspomnianego wyżej
„cennika”:

BIEGI
1500 m: 125—350 dolarów
3 km z przeszkodami: 100 do

225 doi.
4G0 m

100 m:

110 m

ppł: 75—150 doi.
30—100 doi.

ppł.: 30—100 doi.

RZUTY

oszczep: 30—125 doi.
kula: 30—100 dcl.
dysk: 30—100 doi.

SKOKI

tyczka: 75—150 óaI.

trójskok: 60—90 doi.
w dal: 30—100 doi.
wzwyż: 30—100 doi.
Narciarza byli słabiej opła­

cani, gdyż za udział w jednym
biegu otrzymywali przeciętnie
po 40 dolarów.

*

Powyższe zestawienie nie
jest oczywiście unormowane

przez jakieś pisane czy niepi­
sane porozumienia. Sumy do­
larów podane przy poszczegól­
nych pozycjach odpowiadają
jednak mniej więcej cenom za

jakie organizatorzy „kupowa­
li” starty poszczególnych sław
sportowych.

W świetle „fińskiego cennika*

pojęcie amstorstwa leży na obie

łopatki. W XX wieku nie może

być mowy o czystym ąmatorstwie
w pojęciu barona Coubert-.n . Po­
szczególne- wyniki są tak wyśru­
bowane, że aby osiągnąć szczyty
światowego sportu trzeba niesły­
chanego wysiłku i wielu godzin
treningu. Dobry zawodnik chc.;c
utrzymać się w światowej czo­
łówce nie ma prawie czasu na

normalną pracę zarobkową i musi
w jakiejś formie pobierać od or­
ganizatorów poszczególnych im­
prez pewnego rodzaju „zwrot u-

traconych zarobków”. Tymczasem
panowie z MKOl nie chcą spoj­
rzeć prawdzie w oczy. Stanowisko

naczelnych władz tej instytucji
nie pozwala na udzielanie żadnej
legalnej pomocy sportowcom. Mi­
mo to wszystkie kraje rozwiązują
to zagadnienie w takiej lub innej
ukrytej formie. Najlepiej świad­
czy o tym fakt, że krajowe ko­
mitety olimpijskie nie zgadzają
się ze stanowiskiem MKOl i do
dziś ani Waern, ani Elliott, mimo

oficjalnych stwierdzeń, że brali

pieniądze za starty, nie zostali

zdyskwalifikowani.
Czas pędzi naprzód w bar­

dzo szybkim tempie, zmieniają

I

!

I
i

EB

Można tylko z nimi nawiązać kontakt, jeżeli po­
trafi się uzyskać ich zgodę na to. Zresztą, chętnie
informuję każdego o celach i zadaniach naszego
stowarzyszenia. Ale wydaje mi się, źe nie jest to

najstosowniejszy czas, ani mie’sce na tego ro­
dzaju rozmowy, tym bardziej, że zainteresowania
pana są wyłącz-ie doczesne, a sprawa spirytyzmu
wyniknęła w

interesowania
Umilkła.
— Czy jest

mężem? — Joe nadal spoglądał na litery, tworzą­
ce jej nazwi-ko, wypisane równo i wyraźnie
w książeczce biletowej.

— Zostałam wychowana w rodzinie, która uzna­
wała rozwód za fakt sprzeczny z prawami boski­
mi i ludzkimi. Oczywiście, nie przeszkodziło mi
to opuścić dor-'u p-^a Knoxa w chwili, gdy do­
wiedziałam się, że podczas swych licznych
wyjazdów służbowych oddaje się on regularnie
rozpuście w towarzystwie osób płci żeńskiej, które
bardzo niechętnie chciałabym obdarzyć dumnym
miarem kobiety.

— Oczywiście, rozumiemy panią doskonale, pro­
szę pani. Czy pochodzi pani z Afryki? — Joe miał
minę tak poważną, jakiej nie miewał prawie ni­
gdy. Pomyślał przelotnie o tym, co by się stało,
gdyby spróbował w tej chwili zażartować i na­
tychmiast zrozumiał biednego Fightera Jacka.

— Nie, nie pochodzę z Południowej Afryki... —

Po raz pierwszy w głosie jej zabrzmiała zdecy­
dowana intonacja. — Nie wyobrażam sobie, że

mogłabym stamtad pochodzić. Pan Knox poznał
mnie w moim rodzinnym Birmingham. Byłam bar­
dzo młodą dziewczyną, a on wówczas był także
jeszcze bardzo młodym człowiekiem. Niestety, dla
mnie a na szczęście dla niego, zostałam wówczas
Sierotą i to posażną sierotą. Już wtedy zdradzał

tej chwili tylko na skutek pana za-

rnoją osobą.

pani rozwiedziona ze swym byłym

ok 1960, który dziś że-
"

gnamy, należał do naj­
wspanialszych w historii
polskiego sportu. Sukcesy
naszych reprezentantów
na Igrzyskach Olimpij­
skich oraz wiele świetnych
wyników, uzyskanych w

szeregu imprez międzyna­
rodowych
świadczą
gromnym
w Polsce,
kraj w

światowych. Z tych wzglę­
dów warto — choćby w te­
legraficznym skrócie — do­
konać przeglądu najważ­
niejszych wydarzeń spor­
towych ubiegłego roku.

i krajowych
dobinie o c-

rozwoju sportu
stawali,-ąc nasz

rzędzie potęg

Żegnamy rok

wielkich sukcesów
przedni, ale zanotowaliśmy snów

!’’1.— .. .1. Amm —

kilka sukcesów. Przede wszyst­
kim należy wspomnieć o zwy­
cięstwie naszej drużyny srablowej
(Pawłowski, Ochyra, Zub, Za­
błocki i Piątkowski) w tradycyj­
nym si-' -omicni o „Szablę Wo­
łodyjowskiego”. Polacy pokonali
takie potęgi j-ak reprezentacje
Węgier, ZSRR, Francji, NRF i

Wioch.

Artyniuka. W tydzień później na

,,Memoriale Ros’.cky’ego” w Pra­
dze Szmidt uiyskuje w trójskoku
16.33 m. Rezultat ten jest nowym
rekordem Polski. I wreszcie mecz

Polska — RFSRR w Tulę. Krzyś -

kowiak po wspaniałym
3090 m z pr/eszkoda.r .i,
8.31,3 ustanawia rekord

@ Piłkarze pokonali

$

I

STYCZEŃ
© W wielkim konkursie sko­

ków narciarskich w Obe.rwiecen-
thal, który został nazwany os a -

ńią próbą przed Igr-yśikarr i w

Squaw Vełley, nasz- -reprezentant
Zdzisław Hryniewiecki pokorna]
koalicję najleps-ych skoczków na

świecie z S zarnowem, Głazem,
Reckn-agelem (późniejszy mistrz

olimpijski) i Lesterem na czele.
© W szwedzkiej

Oestersund odbyły
mistrzostwa świata

szybkiej na lodzie,
zajęła druglie miejsce w biegu na

1000 m i piąte w wieloboju.
LUTY

Miesiąc Zimowych Igr.y-k

Olimpijskich w Squaw Valley.
Najlepiej z nas.ych reprezentan­
tów spisały się łyżwiarki. Z wiel­
ką radością została przyjęta w

kraju wiadomość, że w biegu na

1500 m srebrny medal zdobyta
Seroczyńska, a brązowy Pilej-
ozykowa. Poza tym Seroczyńka
była piąta w biegu na 500 m, a

P ilej cyk owa zajęła takie samo

miejsce w wyścigu na 1000 m.

MARZEC
O Kolejny miesiąc nie był tak

bogaty w wydarzenia, jak

JOE ALEX

mlejscowości
się kobiece
w jeżdzie

Pilejęzykowa

pO~

KWIECIE#
0 Pilscy piłkarze zakwalifiko­

wali się "do turnieju olimpijskie­
go w R.ymie, po pc&onamu w

ostałnim mcc:. u

reprezentacji NRF
0 Krakowianin —

Crossie L’Hvrr anite
sce. Wyprzedzili go

Ar.yniuk. •

eliminacyjnym
3:1.

Ożóg zajął w’
trzecie miej-
B ołotnikow i

biegu na

wynikiem
świa ta.

„ _______ reprezen­
tację Bułgarii 4:0. Była to wiel­
ka sensacja.

@ Nasi szybownicy, startujący
w mistrzostwach świata w Kolo­
nii, należeli do najlepszych. Wi­
tek zajął trzecie miejsce w kla­
sie „standart”, a Makula drucie

w klasie „otwartej”, przed Po­
pielec.

MAJ
0 Z Pragi wyruszył

„Wyścig Pokoju”.
“

się w nim wcale
sław Gaaća zajął
klasyfikacji piąte
sza drużyna
czwartej pozycji.

CZERWIEC
© W Sofii odbyły się VII mi­

strzostwa Europy w koszykówce
kobiet. Polki wywalczyły dobre,
czwarte miejsce, a w drużynie
reprezentacyjnej występowało aż
sześć krakowianek — Pabisńc yk.
Rospądek i Szostak z Wawelu,
Szydłowska i Wętyk z Witfly oraz

Twardosz z Olszy.
© Z dużym zainteresowaniem

śledziliśmy wsrysUkie starty na­
szych lekkoatletów, przygotowu­
jących się do Igrzysk Olimpij­
skich w Rzymie. Najpierw odby­
ły się zawody o „Memoriał Ku-

socińskiego” w Warszawie. Bieg
na /OM m wygrał Kr ys-kowiak
8.02,6, pokonując m. in. Grodotz-

ky’ego, Ibbotsona, Bcłotnikowa i

kolarski

Polacy spisali
dobrze. Stani-

w końcowej
miejsce, a na

uplasowała się na

LTPIEC
© Należał tylko dc IrkkćaHe­

lów r przyniósł znów '■— "”dt>ok

zwycięstwa naszego lespołu nad

reprezentantami NBD i Węgier w

Rostocku ’
~

ski.
18.24
sek.
sek.

nowe rekordy Pol-
M. in. Sos^órnik w kuli —

m.Folkna200m—20,6
i Kowalski na 400 m — 4v,l

SIERPIEŃ
Józef Szmidt podczas lekko-e

atletycznych mistrzostw polski w

Olsztynie zadziwił świat wspa­
niałym rezultatem w trójskoku —

17,03 m. Polak jest pierwszym
człowiekiem, któremu udało s-ię
„przeskoczyć siedemnastkę”!

© Nasi k&s:ykarze wygrali na

przedolimpijskim turnieju w

lonii"

gier
mym

Bo-

Wę-
sa-

wreszcie

Rzymie,
radosne

m. in. z reprezentacją
62:60, zdobywając tym
paszpor.y do Rzymu.

WRZESIEŃ
© Doczekaliśmy się

Igrzysk Olimpijskich w

Pamiętamy wszyscy te

chwile, spędzone przy głośnikach
radiowych, ekranach telewizyj­
nych lub nad lekturą prasy co-

29)

„TUecHal adna^dą
sufich

wielkie talenty jako komiwojażer. Miedzy innv-
mi potrafił mi tak zręcznie przedstawić zalety
swo.,ej osoby i charakteru, podając się za czło­
wieka uczciwego, bogobojnego i wierzącego w ży­
cie pozagrobowe, że wyszłam za niego za mąż i wy­
jechałam z nim do jego ojczyzny. Na szczęście,
pomimo jego namowy, nie udało mi się sprzedać
dwu nieruchomości, w stosunku do których nie
zostało jeszcze ukończone dochodzenie spadkowe.
Dzięki nim, mogę nadal żyć we względnym dobro­
bycie. Reszta mego posagu rozpłynęła się w rę­
kach tego niecodziennego człowieka, któremu oby
Bćg wybaczył

— Dziękuję
zastanowi! się
czekalni portu
tym samym stoliku, przy którym siedział pani mąż.
Rozmawiałem z nim w chwili, kiedy zauważył
panią. Wydało mi się, że widok pani zaskoczył
go bardzo, chociaż starał się nie dać
po Sobie i, oczywiście, nie wsnomr:ał
wem, że zna panią i że była pani
żoną. Czy to miało oznaczrć. ze rie
się państwo od dawna, a co najmniej w czasie pani
pobytu w Uniii Południowo-Afrykańskiej.

— Nie przypuszcza pan chyba, że pragnęłam go
odszukać po przyjeździe? Nie wiedziałam nawet.

ten i wiele innych jego wyczynów,
pani bardzo za szczerość... — Joe
przez chwilę. — Siedziałem w po-
lotniczego w Johannesburgu przy

tego poznać
m>i a-i eło-

kiedyś jego
v.?!?'"c

czy żyje, dopóki nie zobaczyłam go na lotnisku.
Szczerze mówiąc, było mi to najzupełniej obojęt­
ne. Natychmiast ri zauważeniu go, powiedziałam
sobie, że o ile spróbuje się do mnie odezwać, nie
odpowiem i nie zareaguję w ogóle, jak gdyby był
powietrzem.

— I zobaczyła go pani wczoraj, po raz pierwszy
od dwudziestu pięciu lat, tak?'

— Tak.
— Czy poznała go pani z łatwością?
— Tak... — po raz pierwszy zawahała sie. —

Myślałam nawet o tym dzisiaj, przed chwilą. Zmie­
nił się przecież bardzo od tego czasu. Ale pozna­
łam go od razu. Utył bardzo... — dodała z namy­
słem — ale ani głos, ani oczy, nie zmieniły mu się
wcale.

— I, oczywiście, nie zabiła go pani?
— A po cóż bym go miała zabijać? Dla mnie

umarł już przed dwudziestu pięciu laty. Od tego
czasu, nie istniał dla mnie do tego stopnia, że nie
będę chcisła nawet skontaktować się z jego du­
chem i nie zamienię z nim ani jednego słowa. Nie
zasługiwał na to za życia i wątpię, czy może aż
tak bardzo zmienić się po śmierci.

— Jestem przekonany, że postąpi pani co naj­
mniej konsekwentnie, zachowując się w ten sposób...

Złożył książeczki bi'etowe i wsunął je do kie­
szeni. Potem rozejrzał się. Na twarzy miał wy­
raz tak głębokiego zamyślenia, jak gdyby zapom­
niał, gdzie się znajduje. Nagle dotknął ramienia
pierwszego pilota.

— Jedno pytanie do pana, panie kapitanie...
— Słucham? — Grant wyprostował się mimo­

wolnie w fotelu.
— Czy nie zetknął się pan nigdy przedtem ze

zmarłym panem Knoxem?

(Ciąg dalszy nastąpi) \

dziennej i sportowej. Igrzyska
rzymskie były bowiem wiel' im
triumfem polskiego sportu. Zaję­
liśmy w nieoficjalnej (ale przez
wszystkich prowadzonej) punkta­
cji drużynowej na 85 uczestników
— szosie miejsce, zdobywając 21
medali i zajmując wiele miejsc
punktowanych. Medale dla Pol­
ski zdobyli: złote — Krzyszko-
wiak (3000 m z przeszkodami),
Szmidt (trójskok), Paździor (bok ),
Paliński (podnoszenie ciężarów).
Srebrne: Krzesińska (skok w

dal), Jóźwiakowska (skok wzwyż),
drużyna szablistów, Adamski,
Pietrzykowski, Walasek (boks).
Brązowe- Zimny (5000 m), Rut

(rzut młotem), sztafeta 4x100 m

kobiet, Kapłaniak i Zieliński (ka­
jaki), Wałkówiakówna (500 m ka­
jaki), Kocerka

Bendig, Kasprzyk
(boks), Bochenek

ciężarów), Trojanowski (zapasy).
0 Po Olimpiadzie lekkoatleci

nie spoczęli na laurach. W War­
szawie spotkali się z reprezenta­
cją Londynu, wygrywając 127-*4.

W Warszawie polski „wundrr-
team” pokonał reprezentację
NRF 121:39, odnosząc na 20 kon­
kurencji 14 zwycięstw, w tym 9

pedwójnych.
© Na wrncł- .wakim torze wiel­

ka niespodzianka. Polscy żużlow­
cy ro gromili sławną reprezenta­
cję Anglii 60:39.

Q W Krakowie radość: piłka­
rze Cracoyii wywalczyli awan« do

ekstraklasy!
LISTOPAD

O Młodzieżowa reprezentacja
Polski w piłce nożnej zremiso­
wała ze swymi rówieśnikami wę­
gierskimi 1:1. Rezultat ten uzna-

jemy za pewien sukces, gdyż w

pozostałych meczach na „trzech
frontach” ponieśliśmy porażki. .

© W Brazylii odbyły się mi­
strzostwa świata w sia kówce

drużyn kobiecych i męskich. PoJ..
skie zespeły uplasowały się na

czwartych miejscach. Zaraz po
mistrzostwach Folki startowały w

międzynarodowym turnieju w

Paryżu, gdzie zajęły pierwsze
miejsce, wygrywając z CSRS i

Francją.
GRUDZIEŃ

© Złoty medalista z Rzymu- —

Ireneusz Paliński zamknął rok
swoich sukcesów ustanmvieniem

nowego rekordu świa-a w pod­
rzucie wagi lekkociężkiej, uzys­
kując wynik 186 kg. Poprzedni
rekord należał również do Po­
laka i był gorszy c 0,5 kg.

Co przyniesie nam rok 1961?
— trudno przewidzieć. Są­

dzimy jednak, że nie będzie
gorszy i życzymy wszystkim
działaczom, trenerom i spor­
towcom jeszcze lepszych, wy­
ników oraz wielu sukcesów.

KAZIMIERZ STAROWICZ
----- O-----

(wi-oślarstw ),
i Drogosz

(podnoszenie

& W TELEGRAFICZNYM :.

OiWi SKRÓCIE

W meczu hokeja na led ie f
mistrzostwo ..Interligi”, Lega
Warszawa przegrała z czechosło­
wacką drużyną Spartak Pilzno
1:5. 0 Międzynarodowy mecz ho­
keja na lodzie, rozegrany pom ę-
dzy Polonią Bydgoszcz i szwedz­
ką drużyną Grums zakończył się
wynikiem remisowym 3:3. ©
W Zakopanem odbyły się trady­
cyjne biegi narciarskie o „Pu-
char kapitana PZN”. Bieg szta­
fetowy kobiet 3x5 km wygrał ze­
spół Wisły Zakopane — 1 .05,24.
Sztafeta męska 4x10 km zakoń­
czyła się zwycięstwem drużyny
WKS — 3.22,Ł
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KOWA
Kwiatek dla gospodarzy
77raków jest nieustającym

T^cęlem wędrówek turysty­
cznych, krajoznawczych, na­
ukowych, a także całkiem

prywatnych. Widocz­
nie tu najmilej spę­
dza się wszystkie
święta, tu przyjeżdża
się na ,,D-ii Krako­
wa” itp. Wielu
naszego miasta

g, gnie odwiedzić
ich krewnych i

jomych, a przy

gości
pra-
SWO-
zna-
oka-

zji wręczyć im na powitanie
choć kilka kwiatków.

Najpraktyczniej byłoby na­
być je na Dworcu w specjal­
nym kiosku — podobnym te­
mu jaki ustawiono na dwor­
cu. wrocławskim. Niestety je­
dnak takie stoisko nie istnie­
je. Gonią więc goście na ul.
Szewską do najbliższej kwie-
ciarni, najczęściej aby zoba­
czyć, że już jest zamknięta
albo, jeszcze nie otwarta.

DOKP w Krakowie przodu­
je podobno we wszystkich
dziedzinach, warto więc aby
postarała się o zainstalowanie
miłego kolorystycznego akcen­
tu w postaci kiosku, czyniąc

. tym również wygodę podróż­
nym. (mk)

----- 9-----

...smaczną konserwę
łąbki w sosie pomidorowym
otrzymać można w słoikach po
16 zł, natomiast nie ma ich
w słoikach mniejszych po 8
zł sztuka? (mar)

<?© - (ydzie - Kiedy

Z okazji listu premiera o zwalczaniu biurokracji i w

związku z wejściem w życie od 1 stycznia 1961 nowe­
go Kodeksu Postępowania Administracyjnego redakcja
„Echa” zwróciła się do sekretarza Prezydium RN m.

Krakowa J. Antoniszczaka z pytaniem, jakie kroki pod­
jęło Prezydium dla realizacji tych dwóch dokumentów.

— Na wstępie trzeba wyja­
śnić rzecz powodującą wiele
pomyłek, a mianowicie różni­
cę między sprawami budżeto­
wymi, a administracyjnymi.
Kodeks Postępowania Ądmin.
dotyczy tylko spraw — decy­
zji o charakterze administra­
cyjnym, a nie dotyczy np. re­
montu ulic, bo to zależne jest
od budżetu.

Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa jeszcze we wrze­
śniu 1950 wydało zarządzenie
obowiązujące kierowników
wydziałów do takiej sprawo­
zdawczości, która by obrazo­
wała terminowość załatwiania,
spraw. Na podstawie sprawo­
zdań Prezydium uzyska obraz
sytuacji — co już w styczniu
stanie się tematem posiedzenia

Prezydium. We wrześniu do
wszystkich wydziałów Prezy­
dium wpłynęło i było w zała­
twianiu Ź3.200 spraw, w paź­
dzierniku 21.400, w listopadzie
23.400. Ciekawie przedstawia­
ją się cyfry spraw Wydziału
Gospodarki Mieszkaniowej. W
ciągu tych trzech miesię-y
wpłynęło spraw: 5800, 3351).
3300. Ilość spraw zaległych
417, 1700, 1900. Z tego wynika,
że wprawdzie zmniejsza się i-
lość spraw napływających, ale
wzrasta procent spraw nieza-
łatwionych. W tym wypadku
przeterminowanie jest uzasa­
dnione, ponieważ chodzi tu

najczęściej o kredyty dla bu­
downictwa. Prezydium jednak
nie mogło podjąć żadnej de­
cyzji przed sesją budżetową w

Sejmie. Tym niemniej Wy­
dział obowiązany jest odpo­
wiedzieć na piśmie wszystkim
petentom, a więc pracowni­
ków Wydziału czeka wysłanie
około 3000 pism.

Również Wydział Zdrowia i
Opieki Społecznej ma sporo
niezałatwipnych w terminie
Spraw. Konkretnie 100 (IX),
360 (X), 257 (XI), ą Wydział
Architektury i Nadzoru Budo­
wlanego: 15?, 160, 183., W
pierwszym wypadku chodzi
najczęściej o skierowanie do
sanatorium, lub przyznanie
zapomogi, w drugim o zezwo­
lenia budowlane i lokalizacje.
Większość przedstawionych
cyfr dotyczy spraw już w dru­
giej instancji, a więc z jedno­
miesięcznym terminem zała­
twienia. Inaczej wygląda to w

dzielnicach. .

— Czy zrobiono coś W kie­
runku usprawnienia informa­
cji?

— Tak. Właśnie maluje się
olbrzymią tablicę informacyj­
ną, na której obok zwykłych
danych będzie takżę określo­
ne co jaki Wydział załatwia.
Poszczególne pokoje w gma­
chu otrzymają nowe oznako­
wanie. Biuro Skarg i Wnios­
ków przenosi się na parter 1
ono jest zobowiązane do u-

dzielania informacji, a ponad­
to na parterze będzie urzędo­
wał informator, który powie
petentom co i kiedy załatwia
jaki wydział, (bt)

Przez III iost do Prokocimia

I- Dziś o godż. 10.30 spod
siedziby Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa
wyruszył odświętnie ude­
korowany tramwaj, wiozą­
cy Ojców miasta, przedsta­
wicieli partii, MPK, orga­
nizacji społecznych. Dostoj­
ni goście udali się najpierw

. na III Most, celem przyję-
J cia go po dokonanym re-

J moncie i otwarcia normal-

nej komunikacji miejskiej, j
W dalszym ciągu trasa bie- 1
gła ul. Wielicką do Proko- )
cimia. W ten sposób wybu- 1
dowana ostatnio linia ]
tramwajowa oddana zosta- )
la do użytku obywateli. (

W czasie

przygrywała
MPK.

Jak Jnł Ęioaltlśmy wystawa dróblu
1 drobnego Inwentarza mieszczą­

ca się w hali sportowej . Wawelu,
przy ul. Zwierzynieckiej 21 jest
tłumnie odwiedzana nie tylko
przez gospodarz/ ź okolic Krakowa,
alę 1 przez mieszkańców naeracgo
miasta. Na zdjęciu kierownik

wydz. rolnęgp KW PZPR — W.

Stachurka z zainteresowaniem

ogląda rasowego koguta rasy „ką-
nisz” z zakładu WSR w Ęz|sce.
Okaz naprawćp wspaniały.

'

.. Fot. J . Lewicki

W dniu dzisiejszym tra­
dycyjnym już zwyczajem
członkowie Ligi Przyjaciół
-Żołnierza ze wszystkich
dzielnic Krakowa odwiedzą
żołnierzy w ich jednost­
kach oraz przebywających
na leczeniu w szpitalach.
Dużą niespodzianka ocze­
kuje chorych znajdujących
się w Szpitalu Wojskowym
przy ul. Wrocławskiej. O-
trzymają oni z Zarządu
Dzielnicowego LPŻ Grze­
górzki telewizor.

,. . stycznia w-. - nowohuc­
kim klubie TPPR odbędzie
się wspólny wieczorek t/,-
neczny z urzirłem żołnie­
rzy i członków koła LPŻ
Zakładów Materiałów O-
griibtrwałych. I tu podczas
Wieczorku wręczane będą
podarki.

całej drogi
orkiestra

(Le)

się
w

Najlepiej
bawimy

dobrym
humorze

Tragiczne wypadki drogowe
grodze, prowadzącej do No­

wej Kuty, w pobliżu Prądnika,
zdarzył się wyp?,dek drogowy,
którego ofiarą padł 14-letni Je­
rzy. Maronka, zam. os . Olsza , II,
bl. 8. Chłopiec przebiegał jezdnię
tuż przed nadjeżdżającym samo­
chodem, który w tym momencie

wymijała również ciężarówka, na­
leżąca do Nowohuckiego Przed­
siębiorstwa Transportu. Jak wy­
kazały dochodzenia Miejskiej Ko­
mendy Ruchu Drogowego MO,
kierowca ciężarówki,' pod której

koła dostał się chłoplęę — nie Po­
nosi winy za wypadek.

Przy ąl, 39 Listopada, w popll-
*.u eeglęlni znaleziono zwłoki

31-!etniego Ludwiki Szczurka,
zam. Prądnik, Redutą 1- W t.oku
dochodzeń stwierdzono, g, po­
niósł on śmierć wskutek przeje­
chania przez nie zidentyfikowany
do tej pory sanioćhód.

podobnie było to auto

którego kierowca po
zbiegł. Milicja do tej
natrafiła na jego ślad.

Prąwdo-
osobpwe,
wypadku
pory nie

(hfi)

„Mcja żona (znajoma) świad­
czy o mnie.” W myśl tej ma­
ksymy tym razem pominiemy
stroje panów, przypominając
tylko kilka ogólnie znanych
prawd. A więc mężczyzna i-
dący na zabawę, powinien
mieć białą, dobrze wypraso-

czyste ciemne
czarne

waną koszulę,
skarpetki, i najlepiej
buty na cienkiej podeszwie.
Rzecz jasna — ubranie od­
prasowane i wyczyszczone —

też obowiązuje.
Natomiast dozgonna

chwilowa towarzyszka
lub

ele-

ganckiego mężczyzny ma ma­
sę możliwości ubraniowych.
Ogólna zasada: suknia krotka
raczej wąska (ale tez przesa­
dy), o ile możności z błysz­
czącego sztywnego, lub mięk­
kiego powiewnego materiału.

Tego rodzaju suknie można
kupić w „Telimenie” i kilku
innych krakowskich sklepach
MHD. Niezwykle atrakcyjne
są ceny, ponieważ ładna su­
knia z fioletowo-zło tego bro­
katu kosztuje 950 złotych, a

w sklepie na Szewskiej na

własne oczy widzieliśmy czar-

■no-złotą skromną sukienkę za
465 zł. W ogóle w sklepach
pokazały się' ostatnio krótkie
serie sukien uszytych z tych
właśnie modnych materiałów
w cenie od 500 do 1.200 zł-

Oczywiście wybierając krea­
cję trzeba pamiętać o swoim
wieku, tuszy i karnacji. Tę­
ga pani po czterdziestce nie
będzie dobrze wyglądać w na-

arszczanych błękitnych jed­
wabiach, za to będzie jej śli-

cznie w srebmociemnym bro­
kacie- Jeszcze jedno: pamię­
tajcie panie, że suknia czym
skromniejsza tym lepsza i tym
dłużej będzie możni w niej
tańczyć bez obawy tzw. opa­
trzenia. Likwidujcie bez lito­
ści wszelkiego rodzaju ozdób-
ki, jąk szarfy, napuszone koł­
nierze, drapęrię, nie obwie­
szajcie się nadmiarem biżu­
terii!

Jeżeli chodzi o dodatki, to

niestety trzeba je kupować o-

sobno, co wymaga długich i
cierpliwych spacerów po skle­
pach, bo wybór ich jest dość
ograniczony. Brokatowe czó­
łenka są drogie, ale za tó tan­
detne, więc nikogo nie ozdo­
bią. Lepiej zdobyć się na jasne
lub czarne szpileczki, które
będą służyć daleko poza kar­
nawał. Rękawiczki zwłaszcza
te krótkie, przeźroczyste le­
piej sobie darować. A w ogó­
le na zabawie najważniejszy
jest dobry humor — którego
wszystkim- życzymy, (bz)

Teatry
TtĄ SOBOTĘ, SL XII. 1901

SŁOWACKIEGO godż. 19.15
„Królową przedmieścia’’; 23.15

„Łowcy głów” (od lat 16). MO­
DRZEJEWSKIEJ 19 „Romans z

wcjd-eWUu”; 23 „Gdzie diabeł nie

njożę”. KAMERALNY 19.15 „Can-
dida”; 22.30 „Trzy kobiety i ja”.
ROZMAITOŚCI 19.30 „Miłość czu­
wa”; 22.15 „Klub, kawalerów”. LU­
DOWY 19 i ,21.15 „Kobieta w trud­
nej sytuacji”. RAPSODYCZNY
19.15 „Szopka krakowska”. MUZY­
CZNY 19.15 /Kariera pahny Ma­
ry”. JAMA MICHALIKOWA 22.20

„Ą to Ci historia”. KOLEJARZA
19' „Romantyczny kuzynek”,

NA NIEDZIELĘ, 1. I. 1901:

SŁOWACKIEGO godz. 14 „Stra­
szny dwór”; 19.15 ^Króiotya przęd-
mieścią”. MODRZEJEWSKIEJ 19

„Romans z wodewilu”. KAME­
RALNY J9.15 „Candida”. ROZMAI­
TOŚCI 13 i 16.3® „Czerwony Kap­
turek” (przedst. zamkn.); 20 „Klub
kawalerów”. LUDOWY 10 „Kobie­
ta, w trudnej sytuacji”; 19.15 „Po­
nad wszystko najokrutniejszy jest
król”. RAPSODYCZNY 19.15

„Szaipka krakowska”. GROTESKA
12 „Złota rybka”; 16 „Byczek Fer. -

nando”. JAMA MICHALIKOWA
22 „A to ęi historia”. KOLEJA­
RZA 15 i 19 „Romantyczny kuzy-
jićk”.

Kina
NA SOBOTĘ, 31. XII. W:

UCIECHA godz. 15.43, 18 „Pary-
ski włóczęgą” (fr. -wł.); 20.15, 23

„Dama kameliowa” (USA). WAN­
DA 15.45, 18, 20.15 „Potrójne wese­
le” (duńąk). SZTUKA 15.45, 18

„Niewinni czarodzieje” (poi.); 20.15
i 23 „Fórtun-ella” (wł.) . WOLNOŚĆ
15.45, 18 „Polowanie na lokomoty­
wę” (UŚA); 20.15, 23 „Portret Jeb­
nie” (USA). WARSZAWA 16, 19.30

„Krzyżacy” (poi.); 23 „Miejsce na

i górze” (ang.). MŁ. GWARDIA (Lu­
bicz 15) 15.15, 17,30, 19.45 „Nieza­
stąpiony kamerdyner” (ang.). —-

WRZOS (Zamojsk. 50) 15.45, 18, 20.15

„Walet pikowy” (poi.). — KRA­
KUS (Al. Krasińsk. 18) 15.45, 18,
20.15 „Przez zieloną granicę”
(CSRS). ISKIERKA (Żywiecka 44)
17.30, 19.45 „Pułapka” (fr.) . ZUCH

(Krowoderską 8) 15, 17, 19 „War­
szawską sytena” (poi.). MELODIA
(Zwierzyniecka 1) 16, 18, 20 „Po­
wrót” (poi:). KLEPARZ — nie­
czynne. — WISŁĄ (Gazowa 21)
16, 18, 20 „Don Juan”

(węg.); MINIATURKA (Francisz­
kańską 1) 15 Progr. dla dzieci;
18 Filmy dokumentalne; 18 i 20

„Helena i. mężczyźni”, (fr.). CHE-
. MIK (Borek Fał.) 19 „Tajemnice

alkowy" (fr.). DOM ŻOŁNIERZA
. (Lu£.ięz 15.4.5, „Proszę. za. mną

* ’

. „<&,)„ KULTURĄ, £R ynek GL' 27). lfi^
i . ?4-l? „Awantura o Basię” (pól.) .

MIKRO (Dzierżyńskiego 5) 17.30
i 20 „Niebo bez miłości” (jug.) .

TgfZĄ (Praski 5?,) 17.30 i 19.30

,.panienki Ż , międzymiastowej”
(wl>. Związkowiec (Grzegó­
rzecka) li i 1? „Nikt hie woła”

(ppl.) . STUDIO (Srńoieńsk 9) 15.45,
18, 2$.!§ Gwiazdy nigdy nie umie­
rają” (fr.).

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT 15.45, 18 „Milion” (fr.); 20.30

vMiejseę na górze” (ang.). MAŁA

SALĄ 15, 17, 19.15 „„Czarci żleb”

(poij).
' ŚWIATOWID 15.45, 18,

20.15 „Ż^na modna” (USĄ). MAŁA

SALA 15, 17, 19.15 „Czarny Or­
feusz” (jfr. -wł.). — Aktualno­
ści (Pl. Ćentr.) 15 Progr. dla dzie­
ci; 16 ,/Tąm gdzie kończy się

} Odrą” i In.; 17 „Piątka z wyspy
skarbów”;. 1* „Marianna mo­
ich marzęń” (fr.). ąALLADYNA
(Grębałów) 18 „Marynarzu .strzeż
się” (ang.). SFINKS,* KOLOROWE

— nieczynne.
NA NIEDZIELĘ, 1. I. 1961:

UCIECHA godz. 10, 12,15 „Osa­
czony” (ang.); 15.45, 18, 20.15 óPa-

ryaki włóczęga” (fr.-wł.). WANDA
10. 11 .15, 12.30 Progr. dla dzieci;
15.45, 18, 20.15 „Potrójne weselę”.
SZTUKA 10, 12.15 „Omaru, śyn
wodza” (aus.tr?); 15»45t 18, 20.15

„Niewinni czarodzieje”. WOL­
NOŚĆ 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15 „Po­
lowanie na lokomotywę” (USA).
WARSZAWĄ. 9,

’

12.30, 16, 19.30

„Krzyżacy” (poi.) . MŁ. GWARDIA
10 i 12 „Krawiec i kśi|żś” (C$RŚ-
bułg.); 15.15, 17.3Ó, 19.45 „Niezastą­
piony kamerdyner”. WRZOS (Za­
mojsk. 50) 10/11.15, 12.30 i>rogr. dla
dzieci; 16, 18, 2Ó „Kolorowe poń­
czochy” (poi.). KRAKUS li, 12, 13

Progr. dla dzieci; 14.45, 17, 19.15
„Prżez zieloną granicę” (CSRS).
ISKIERKĄ 11 i 12 Progr. dla dzie­
ci; 15.20, 17.45, 20 „Pułapka”. —

ZUCH,.- KLEPARZ — nieczynne.
MELODIA 10, 12, 16, 18, 20 „Córką
leśniczego” (austr.). WISŁA U, 13

„Mąrynarzu strzeż się” (ang.); 16,
18, 28 „Śniegi Kilimandżaro” (USA).
MINIATURKA 19 i 16 żesjtaw fil­
mów dokumentalnych; 12, 13 i 15

Progr. dla dzieci; 18 i 20 „Rzym-
$>kię wakacje” (USA). CHEMIK 15,
17, 19 „Tajemnice alkowy”. DOM
ŻOŁNIERZA 15.45, 18, 20.15 „Lek-
koduchy 1 dziewczyna” (radź.) .

KULTURĄ 15.45, 18, 20.15 „Awan­
tura o Basię”. MIKRO 10, U.15,
12.30 Progr. dla dzieci; 15, 17.30, 20

„Niebo bez miłości”. STUDIO 10

1 12 „Ostatni występ Grocką” (fr.>;
15.45, 18 i 20.15 „Gwiazdy nigdy nie

umierają” (fr.). TĘCZA 17.30 i
19.30 ,-,Panienki z międzymiasto­
wej”. ZWIĄZKOWIEC 12 Progr.
dla dzieci; 17 i 19 „Maria Candę-
laria” (meks.). ROTUNDA (Ąl.
3-go Maja 5) 17, 19 „Dom w dzięl-
nicy willowej” (CSRS).

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT 10, 11.15, 12,30 Progr. dla

dzieci; 15.45, 18, 20.15 „Milion”.
MAŁA SALA 15, 17, 19.15 „Czarci
żleb”. ŚWIATOWID 10, 12 „Win­
chester 73” (USA); 15.45, 18, 20.15
„Żona modna”. MAŁA SALA 15,
17, 19J5 „Czarny Orfeusz”. AKTU­
ALNOŚCI 10, 11, 12, 13 i 15 Progr.
dla dzieci; 16 „Tam gdzie kończy
się Odra” i in.; 17 „Piątka z wy­
spy skarbów”; 19 „Pięcioraczki”
(fr.) . SFINKS 16. 18, 20 „Chłcpięc
z Grenlandii” (duńsk.). KOLORO­
WE (Czyżyny) 15 Progr. d:a dzieci;
16, 18 „Imieniny Henrietty” (fr.).
BALLADYNA 16 i 18 „Marynarzu
strzeż się” (ang.).

TelewisE/ci

NA SOBOTĘ, 31. XII. 1960:

Godz. 17.45 ,,Zbuntowana orkie­
stra” — film holend. 19.10 Pro­
gram tygodnia. 19.30' Dzięnnik.
20.15 „Pegaz” wydanie specjalne:
„Sylwester 1960”. 20.45 Kobra:
„Przed północą i po północy”.—
21.45 „10 proc, dla mnie” film poi.
archiw. 23.25 „Pozdrowienia nowo­
roczne”. 24 „Miś z okięnką”. Ó.35
„Szopka sylwestrowa”.

NA NIEDZIELĘ, 1. I . 1961:

Godz. 10.55 Koncert symfonicz­
ny z Lipska. 13 „Jubileuszowy
program dla dzieci. 13.30 „Sport
na świecie w 19.60 r.” .. 14 „Nowo­
roczna biesiada”. 16 Film „W krai­
nie Disńey’a”. 16.50 „Miś z okien­
ka”. 17.05 Teatrzyk dla Przedszko­
laków. 17 .40 Piosenki Berangera.
18.15 „Czytamy Fredrę” — teletur­
niej. 19.15 Dziennik. 19.55 Wspom­
nienia o gwiazdach .— prógr. film.
20.25 „Pół wieku miłości” film wł.
22.15 Nadprogram Kabaretu Star­
szych Panów.

UWAGA. Za ewentualne zmia­
ny, które w ostatniej chwili zo­
stają wprowadzane w repertuarze
teatrów, kin i telewizji, redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

ffyeławy — fHuzea
1 stycznia — nieczynne.

NA SOBOTĘ, 31. XII. 1960:
CHIRURG., POŁO2N., INTERN.,

NEUROLOG.: Prądnicką 37. OKU-
LIST.: Kopernika 38. GRUŹLICZY
dla kobiet: Wola Just., dla mąż-
czyxn: Skawińska 8.

POGOT. MILrC. tel. ®27. STRAŻ
1 póz. -«i--w pogot;‘ ratunk.

tel. 0-9. POGOT. RATUNK. POD­
GÓRZE tel. 225-55. NOWA HUTA:

POGOT. MILIC. tel. 011-11. PO­
GOT. RATUNK. tel. 422-22. STRAŻ
POŻARNA tel. 433-33.

NA NIEDZIELĘ, 1. I. 1961:
CHIRURG-: Kopernika 40. IN­

TERN.: Kopernika 17. NEURO­
LOG.: Botaniczna 3. OKULIST.:

Kopernika 17.
Pozostałe dyżury bez zmian,

NA DZIEŃ 31. XII. 1960 i 1. I. 1961:

Mogilska 16, Długa 4, Karmelic­
ka 23, Krakowska 19t Krowoder­
ska 74, Mikołajska 4, Zwierzyniec­
ka 7. Nowa Huta: Centrum „A”
Bl. 4.

Słacffc
NA SOBOTĘ, 31. XII. 1960:

Godz. 16.40: Aud. sylwestrowa
dla, młodzieży. 17.00: Dzięnnik.
17.30: Syiwes.rowe zagad'ki radio­
we. 18.00: Ulubione piosenki. 18.10:
Na krakowskim Rynku. 18.25: Mu­
zyka i aktualności. 18.50: Fel. M .

. Jorsta. 19.00: Wiadt-mośei. 19.05:
Ulubieni piosenkarze. J9 .3O: „Ma­
tysiakowie”. 30.(X): Muzyka tan.

21.00: Z kraju i ze świata. 21 .27:
Kron. sport. 21.40: Muzyka.

NA NIEDZIELĘ, 1. I. 1961:
Godz. 6.02: Muzyka. 6 .30: Wia­

domości. 6 .36: Muzyka, 7.30: Dzien­
nik. 7.40: Muzyka. 8 .00: ,,O pijań­
stwie wg Bystronia”; 8.10: AUd.

regionalna. 8.30: Wiadomości. 8 .36:

Przegląd prasy 8.45: „Radiopró-
blemy”. 9.00: Aud. noworoczna.

9.30: Fel. A. Wasilewskiego. 9 .45:
Melodie i piosenki. 10.20: „Ot<?
roczna statystyka z działalności
Michalika”. 11.20: Mu?yka ludo­
wa. 12 .05: Wiadomości. 12.10: Po­
wtórzenie Oręd i’.a Noworoczne­
go. 12.25: St. Moniuszko ,,Verbum
nobile”. 13.38: Muzyka. 13.bO: Kon­
cert życzeń. 15.00: Dla dzisci słuch.
15.55: Muzyka. 16.05: Sport na we­
soło. 16.30: Koncert chopinowski.
17.00: Wiadomości. 17.15: Piosen­
ki o zimie. 17.24: Melodie tan.

17.40: Miniatury fortep. 18.00:

„Ładna historia” słuch, wg Fler-
sa i A. Caillaveta. 19.30: Muzyka
rozrywkowa i tan. 26.30: Rewia

piosenek. 21.00: Dziennik. 21 .16:
Wiadomości sport. 31.20: Teatr

Współczesny: „Błękitne i zielone’*

słuch, wg J. Kozakowa. 22.05:
Wiadomości sport. 32.35: Muzyk*

tan. 23.50: Wiadomości.
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ECHO

Echo się kłania, Echo pozdrawia
składa życzenia na Nowy Rok!
Niech gra orkiestra, dziś jest Syl­

westra

W świeży kalendarz robimy skok.

RADNI

My są znani rajcowie
miasta ojcowie
co mamy w głowie
wie o tym cały lud!

zanim towar dotrze do tych wrót,
poszedł już na lewo i to en hurt.

ECHO

Pięć swetrów lub więcej, lub więcej
za dziesięć tysięcy, tysięcy
haleczki, majteczki, koronki, nylonki
niech kupi mi.

ECHO

Od lat piętnastu służymy miastu

każdy z nas erze tutaj za trzech.
Dla dobra prawdy piszemy zawdy
Echo odbiciem jest wszelkich ech.

To rzeczywiście cud!

Co kosztuje krótki pobyt
nawet mały Grześ wie,
gdy się spędzi choć pół doby
w hotelu wytrzeźwień.

(na mel. „Dziś panna Andzia ma

wychodne”)

Słuchajcie więc kibice,
Otwórzcie swe portfele!
I dajcie na kurację
bym zagrać mógł w niedzielę.
Dajcie na to co lubię,
bym godnie grał w swym klubie!

RADNY I

Czytelnik dla nas, to hasło dumne

zwłaszcza gdy wtyka swój nos

w kolumnę:
w reportaże prosto z Konga,
w szkic dla kobiet o pumeksach,
w wywiad z

Dzierżę pod sobą kulturę
bo mam maturę
i tę naturę
że lubię bardzo teatr.

FUNKCJONARIUSZ
IZBY WYTRZEŹWIEŃ

ECHO

On słyszał kto to Sartre!

(na mel. „Jeszcze jeden mazur

siaj”)
Jeszcze jeden pijak dzisiaj
choć poranek świta,
pozwoliła sobie cizia
na ładne pół litra.

dzi-

I przyszedł Józio, przyniósł tysiączki
całuję rączki, całuję rączki,
wiadomo panny bywają modne

chcesz zdobyć serce w komis wal!

(na mel. „Bubliczki”)

ECH”

Nie pomińmy też rubryki:
Kraków frontem do plastyki!

PLASTYK
(na mel. „Pamiętasz Capri”)

mistrzem gry ping
ponga

RADNY II
(na mel. „W żłobie leży”)

i w kryminał
w opis akcji
w osiągnięcia
i w rubrykę „Co dzień niesie”,
oraz w smutki Jot. Adolfa.

Joe Alexa.

„Chatka w lesie",
fabryk „Polfa”,

Ja znów dla naszych zabytków
tych bez pożytku
przedmiotów zbytku
mam staropolski gest.

W rowie leży
któż pobieży?
Nikt nie znajdzie się czyżby?

Kupuj mi staniczki
z tergafu spódniczki,
piękne popielice
na nasze ulice,
I wdzianko z helanco
i rypsy i klipsy
komplety, gorsety,
lamę na bal.

i

(na mel. „Dziś panna Andzia ma

wychodne”)

Pamiętasz Paryż to miasto malarzy
piękne galerie, taszystów tam

w bród.

Jam pierwszy w Polsce na to się
odważył

by chlapać plamy na płótnie jak
z nut.

Nigdy w tym mieście, wierzcie nie

wierzcie,
nikt nie miał do nas żalów i ans

w mieście, pod strzechą — lubi, się
Echo

zatem qui mai y pense.honny soit

Dość tych

(trzeba się

wynurzeń, choć można

dalej,
chwalić, gdy nikt nie

chwali)
Więc by trwać w zgodzie z hartno-

nogramem
krótki wstępniaczek. Kilka słów

z panem
co w polityce myśl platońską ziszcza

będąc artystą z patentem sztuk
mistrza.

MISTRZ SZTUKI

(na met. „Santa Lucia”)

Łączę z stolicą
interes miasta

wciąż mnie tam widzą
na różnych zjazdach.
Graniczy z cudem

sztuka ta prawie,
pracując tutaj,
mieszkam w Warszawie.

Płyń moja sztuko

pięć lat już mija
jak jeżdżę krugorn
jakem Lucyjan.

ECHO

W ramach kultury mały wywiadzik
z tymi co dzierżą ster w Miejskiej

Radzie.

RADNI

(na meł. „Jam jest małżonek Heleny)

To my miejscowi są radni

bardzo układni

całkiem zaradni
Jesteśmy z MRN

ECHO

I na to forsa jest!

RADNI

co

W

Bo my są radni tutejsi
co rok dzielniejsi
choć nie dzisiejsi
byle, interes szedł.

ECHO I

Gdy do kawiarni mam wychodna
jestem sama, wielka dama,
Już mam na sobie wszystko modne
Przyjaciółki trzęsie złość!
Wtem odszedł Józio i wdział

ubranko
mu uszyto za jedno manko,
pasy ubranko, z kratką mie­

szkanko

,(na me'.

Za siedem

Za siedem

a każdy z

ECHO

Szczęście, wybory wnet!

Debry na to

nadszedł patrol
przyjechali do izby.

RADNI
(na mel. „Maniana”)

Zrobimy kampanię przed.

ECHO

Teraz krótki reportażyk
z działu handlu i sprzedaży.

KLIENT
(na mel. „Komu piosenkę”)

„7 czerwonych róż”)
minut

godzin

nich

siedem czerwo­
nych plam

siedem obrazów
już mam

to dzieło sztuki,
zważ!

Możesz zakupić gdy gest masz.

(na mel. „W Oderbergu, na Fisch-

placu”)
Więc w Krakowie, na wystawie,
gdzieżem swój wernisaż miał

gdżieżżm swój wernisaż miał

Wszyscy te obrazy podziwiali
tylko
tylko

jam się strasznie śmiał,
jam się w kułak śmiał!

ECHO

trochę informacjiTeraz
z „Życia miasta” — bez sensacji.

ESTRADA

(na met. „My pierwsza brygada”)

My pierwsza Estrada
co wciąż podupada
na stos, rzuciliśmy
kultury los, na stos, za trzos!

DNI KRAKOWA
(na mel. „Miliony rąk”)

1 wyroczek złapał nielichy dość.
Teraz biedaczek komis wspomina
i suchy chlebuś komiśny wcina!

ECHO

| Pijana, pijana,
rozrabia, krzyczy, że ją słychać poza

mury het.

Życie sportowe nie jest nam obce
Chwila szczerości z młodym spor­

towcem.

PIŁKARZ

Pijana, pijana,
lecz jutro ją otrzeźwi dwieście zet.

ECHO

Komu dać w rękę, komu dać w rękę,
kemu dać w rękę, komu?
Żeby spod lady, z jakiejś szuflady
sprzedał mi coś do domu.

Jaka moda w MHD?

Ten odpowie kto to wie.

Dziś wystąpi w swoich szatach
delegat odzieży świata.

(na me?. „Krakowski jestem
fiakier”)

Krakowski jestem piłkarz
z krakowską fantazyją!
Mam w sobie tyle sił aż
za bardzo z tego tyję.
Codziennie na Sławkowskiej
otyłość winem leczę
by pozbyć się tej troski
przed poważniejszym meczem.

SPRZEDAWCA
(na mel. „Jestem w niebie”) DELEGATKA

Jestem w niebie, w siódmym niebie
nie chcę wcale mój kliencie nic od

ciebie,

(na mel. „Zachodni wiatr”)

Miliony rąk, miliony mąk
a Dni jest kilka w roku
i setki grup przez setki dób
pracują w pełnym toku.

(na mel. „Przyjdzie dzień”)
Aż...
Przyjdzie dzień, zwykły dzień
taki sam jak inne dni miesiąca
i w ten dzień, zwykły dzień
wyjdzie na jaw ten nasz twór prze­

rażający.

ECHO

Nie wszystkie tutaj postaci wyszły.
Resztę ujrzymy już w roku przy­

szłym.
Na tym się kończy dzisiejsza szopka,
którą jak dziennik zamyka stopka:

Ich sława sięga hen! Zachodni ciuch, po nocach wciąż śni
mi się.

to życia mego cel!
chciałabym kupić

w komisie,
z „Vogue’u” lub

z „Elle”.

REDAKCJA: ECHO, WYDAWCA: PRASA
i telefonów ogromna masa.

Gdy pragniesz w kontakt wejść z nami, to się
łącz na: dwa, cztery, sześć, siedem, osiem!

Zachodni ciuch,
Ach, wszystko

żeby

(na

wyglądać

mel. „Modlitwa dziewicy”)

Daj boziu partnera, partnera, part­
nera

niechaj mnie ubiera, ubiera, ubiera,
niech kupi bez liku, na szpilkach

bucików
za parę patyków, patykty^pdtyków.

A


